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„Najważniejszą sprawą jest chyba umiejętność takiego pokierowania ludźmi, aby każdy czuł się potrzebny, znał swoje miejsce 
w zespole i odczuwał satysfakcję z wykonanego zadania. Tworzyć właściwą atmosferę pracy, to znaczy ukazywać każdemu człon­
kowi zespołu cele, które stoją przed szkołą, a dla których warto bardzo często zrezygnować z własnych, drobnych spraw, zamie­
rzeń, planów. Zespól nauczycielski, aby jednoczył się w pracy, musi rozumieć sens działań podejmowanych przez szkolę. Dyrektor 
powinien więc umiejętnie pokierować zespołem jako całością, a jednocześnie odpowiednio oddziaływać na każdego członka rady 
pedagogicznej”.

Redakcyjną dyskusję na temat współpracy i współżycia w zespołach 
pedagogicznych prezentujemy n® stronach 8—7 ©®©

Swrmpondencja własna z Kirgiz# 
HENRYKA WITALEWSKA

Lot x Moskwy do Frunze kwa cztery 
godziny. Jedziemy do Ki/gizji — zarówno 
ja. jak i redakcyjna koleżanka — pierwszy 
raz, więc ciekawość nasza wzrasta z każdą 
minutą. Towarzysząca nam Tania Komle- 
Wa z Moskwy, tłumaczka. również nie była 
te. jeszcze nigdy, przeto wspólnie snujemy 
plan pobytu na ziemi, którą zagarnął kie­
dyś Czyngis-chan i' na której jeazcae nie­
spełna rto lat temu część ludności wiodła 
koczowniczy żywot. (

Ale eto i lądowanie. My wyftbodatany 
» samolotu, wita ns» ciepły, delikatny 

deszcz. A zaraz potem serdeczne słowa go­
spodarzy — i kwiaty, bukiety kwiatów.
I tak już będzie podczas całego naszego 
pobytu w tej gościnnej republice.

— Czemu nie przyjechałyście latem, gdy 
Frunze rozkwita tysiącem drzew i krze­
wów i gdy można kosztować do woli ku­
mysu, który, niestety, o tej porze Jest już J
nieosiągalny? — pyta zaraz na wstępie o
pełna troski Szakima Sulejmanowa, za- j
stępczyni redaktora naczelnego kirgiskiej !
gszety nauczycielskie}. £
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Do wszystkich ludzi pracy
Województwo katowickie jest na­

szym przemysłowym centrum. Jego 
produkcja w sposób decydujący 
wpływa na pomyślną realizację pla­
nów społeczno-gospodarczych, osiąg­
nięcie głównych celów, jakie nasza 
partia wytyczyła na lata siedemdzie­
siąte. Dlatego z taką uwagą zapozna­
liśmy się z referatem członka Biura 
Politycznego Komitetu Centralnego, 
pierwszego sekretarza KW PZPR w 
Katowicach — tow. Zdzisława Grud­
nia, wygłoszonym na listopadowym 
poszerzonym Plenum KW PZPR, o- 
bradującym w Zabrzu.

Wnioski z tej partyjnej narady 
brzmią optymistycznie. Górnicy wo­
jewództwa katowickiego wydobyli 
już 161,5 min ton węgla, to jest o po­
nad 6,9 min ton więcej niż w analo­
gicznym okresie roku ubiegłego. 
Zwiększył się zysk z eksportu węgla. 
Hutnicy dali krajowi 8 min ton stali, 
a więc o 1,7 min ton więcej, zmniej­
szając — przede wszystkim dzięki 
produkcji Huty „Katowice” — defi­
cyt tego cennego surowca. Lepiej go­
spodarowano materiałami i środkami 
technicznymi. Kolejarze śląskiej 
DOKP, którzy w bieżącym roku prze­
wieźli już o 8 min ton ładunków wię­
cej niż w analogicznym okresie roku 
ubiegłego, ekonomiczniej gospodaru­
ją posiadanym taborem, przyspiesza­
ją remonty wagonów. Coraz lepiej 
realizowane jest zadanie zgodności 
produkcji z potrzebami odbiorców...

Wszystkie te zadania realizowali 
ludzie — klasa robotnicza — górnicy, 
hutnicy, kolejarze, budowlani i wszy­
scy ludzie pracy. Organizacje partyj­
ne potrafiły wytworzyć w zespołach 
pracowniczych dobry klimat pracy, a- 
tmosferę sprzyjającą lepszej jakości 
pracy, lepszej jej organizacji. Ten 
klimat pracy należy wciąż rozwijać 
i wzbogacać, tworzyć warunki sprzy­
jające realizacji nowatorskich inicja­
tyw.

Wiele mówiono w czasie Plenum o 
potrzebie oszczędności. Musi się ona 
stać nawykiem wszystkich ludzi pra­
cy. Trzeba upowszechniać świado­
mość, że każda oszczędność to dodat­
kowe środki na dodatkową produk­
cję...

Plenum zatwierdziło tekst apelu do | 
społeczeństwa katowickiego, do 
wszystkich ludzi pracy. Czytamy w 
nim między innymi: „Wszędzie, gdzie 
mieszkamy, pracujemy — przy war­
sztatach wytwórczych, w pracow­
niach naukowych i projektowo-kon­
strukcyjnych, w placówkach oświato­
wych i kulturalnych, w miastach i 
gminach, na każdym stanowisku pra­
cy i w każdej sferze życia społeczno- 
gospodarczego jest miejsce dla oby­
watelskiego czynu i istnieją możli­
wości aktywnego przejawiania się o- 
sobistej pomysłowości i inicjatywy 
każdego patrioty”.

Te słowa apelu stać się powinny 
bodźcem dla każdego z nas: robotnika 
i inżyniera, nauczyciela i naukowca. 
Ten klimat powszechnego zaangażo­
wania ludzi pracy w rozwój naszej 
gospodarki, swojego warsztatu pracy 
— jest wielką szansą postępu, drogą 
do dalszego dynamicznego rozwoju 
kraju we wszystkich dziedzinach go­
spodarki, nauki, kultury.

Podejmując apel, ludzie pracy Ślą­
ska i Zagłębia czczą zbliżającą się 35 
rocznicę utworzenia Polski Ludowej. 
Czynem więc odpowiadają na słowa 
pierwszego sekretarza Komitetu Cen­
tralnego PZPR — tow. Edwarda 
Gierka, wygłoszone w czasie uro­
czystego posiedzenia Sejmu PRL, w 
dniu 6 listopada bieżącego roku. Za 
tym apelem pójdą tysiące, miliony o- 
bywateli, dla których praca dla kraju 
jest dobrem najwyższym. (ZP)

© W dniach 27—28 paź­
dziernika odbyto się w Opolu 
seminarium poświęcone pro­
blematyce kultury, turystyki i 
sportu — przeznaczone dla 
dyrektorów i instruktorów filii 
OUPiS, kierowników oddzia­
łów ZG ZNP i przedstawicieli 
kuratoriów z województw za­
chodnich i północnych, w któ­
rych Istnieje znaczna możli­
wość dynamiczniejszego roz­
woju tej działalności. W refe­
ratach i dyskusji dokonano bi­
lansu stanu obecnego i w o- 
parciu o postanowienia u- 
chwały Zarządu Głównego 
ZNP z grudnia ubiegłego ro­
ku sformułowano zadania na 
najbliższe lata. Gospodarze se­
minarium, opolscy działacze 
związkowi, stworzyli okazję do 
zaprezentowania swego cieka­
wego i bogatego dorobku m. 
in. poprzez wizyty w radach 
zakładowych Opola, Słubczyc, 
Prudnika i Nysy. Wizyty te u- 
widoczniły, że wszędzie istnie­
ją możliwości rozwijania róż­
nych form pracy w oparciu o 
kluby nauczycielskie, ale nie 
tylko.

W dyskusji zwrócono uwagę na 
dysproporcje, występujące w re­
prezentowanych na seminarium 
województwach, 'między rozwo­
jem turystyki, a innymi kierun­
kami działania. Dla poprawy sy­
tuacji trzeba otoczyć większą o- 
pieką kluby, zespoły artystycz­
ne, grupy twórcze, należy tą dzia­
łalnością zainteresować admini­
strację szkolną, a także popra­
wić współdziałanie na Unii: kie­
rownik oddziału ZO ZNP i urlo-

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

© Na zaproszenie ministra 
oświaty i wychowania przeby­
wał w naszym kraju, w dniach 
2—5 października br., minister 
oświaty Wenezueli — Carlos 
Rafael Silva.

W czasie pobytu minister 
Carlos R. Silva zapoznał się z 
polskim systemem oświaty i 
wychowania, odwiedził niektó­
re placówki oświatowo-wy­
chowawcze. W drugim dniu 
pobytu w Polsce został przy­
jęty przez prezesa Rady Mi­
nistrów — Piotra Jaroszewi­
cza. W czasie spotkania, w 
którym uczestniczył minister 
oświaty i wychowania — Je­
rzy' Kuberski, omówiono pro­
blemy reformy oświaty, w 
szczególności szkolnictwa za­
wodowego, a także perspekty­

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

2ttOS NHUCZYGIflSKI

© Głównym tematem o- 
brad — pierwszego w sesji je­
siennej — posiedzenia Sejmu 
PRL było umocnienie roli nau­
ki w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju oraz rządowy 
program realizacji postano­
wień XII Plenum KC PZPR, 
przedstawiony przez prezesa 
Rady Ministrów — Piotra Ja­
roszewicza. Sejm przyjął pro­
gram rządu do akceptującej 
wiadomości.

Minister J. Górski, w swoim 
wystąpieniu na posiedzeniu 
Sejmu, podkreślił, że zaakcep­
towane przez Sejm kierunki 
prac nad realizacją harmono­
gramu wdrażania w życie u- 
chwały XII Plenum KC PZPR, 
wnioski sformułowane w refe­
racie premiera i w toku po­
selskiej dyskusji są wytyczny­
mi działania dla resortu. Mo­
tyw przewodni to wiązanie 
nauki z praktyką, tak aby 
nauka była siłą przyspieszają­
cą realizację, nakreślonej na 
VI i VII Zjeździe partii, poli­
tyki dynamicznego rozwoju 
kraju.

© W celu pełniejszego za­
spokojenia potrzeb na kadry 
o określonym profilu specja­
lizacji w różnych działach go­
spodarki rolnej i poszczegól­
nych regionach kraju, w kilku 
uczelniach rolniczych wprowa­
dzono nowe kierunki i spe­

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

powanl do pracy s radami zakła­
dowymi.

Seminarium prowadziła se­
kretarz ZG ZNP, Aniela Bier­
nacka, a udział w nim wzięli 
przedstawiciele KW PZPR, 
WRZZ oraz opolskiego kurato­
rium.

© 3 listopada odbyło się po­
siedzenie plenarne Rady Kul­
tury Fizycznej i Turystyki 
ZNP poświęcone działalności 
ognisk TKKF. Na posiedzeniu 
przyjęto również plan pracy 
rady na 1979 rok. Zawiera on 
między Innymi postanowienia 
dotyczące:

— podejmowania wszechstron­
nych działań, zmierzających do 
tego, by kultura fizyczna, sport, 
turystyka i rekreacja — jako waż­
ne dziedziny działalności socjal­
nej, wychowawczej i zdrowotnej 
— znajdowały się w centrum u- 
wagi wszystkich agend 1 ogniw 
ZNP oraz administracji szkolnej;

— umacniania programowego 1 
organizacyjnego zakładowych i 
międzyzakładowych rad Kultury 
Fizycznej i Turystyki, ognisk 
TKKF 1 kół PTTK oraz dalszego 
ilościowego i jakościowego roz­
woju tych ogniw w celu upow­
szechniania kultury fizycznej, 
sportu, turystyki 1 rekreacji w 
środowisku pracowników oświaty 
i nauki;

— pozyskania szerokiego akty­
wu społecznego, Jego doskonalenia

wy, współpracy gospodarczej 1 
kulturalnej między Polską i 
Wenezuelą.

© Przedmiotem obrad ko­
lejnego posiedzenia Prezydium 
Kolegium były następujące te­
maty: rola IKN w procesie do­
kształcania i doskonalenia 
nauczycieli szkół zawodowych; 
projekt systemu kształcenia 
specjalnego, profilaktyki i re­
socjalizacji w zreformowanym 
systemie edukacji narodowej 
oraz kierunki turystycznej wy­
miany bezdewizowej młodzie­
ży szkolnej. Ponadto Prezy­
dium Kolegium przyjęło infor­
mację o sprawności dokształ­
cania nauczycieli na studiach 
dla pracujących w pierwszym 
cyklu kształcenia (1973—77) 
oraz informację o stanie i po­
trzebach w zakresie kształce­
nia i wychowania specjalnego 
dzieci upośledzonych umysło­
wo w Polsce.

© 6 października br. odbyło 
się kolejne posiedzenie rady 
do spraw koordynacji działal­
ności placówek naukowych re­
sortu.

Podsumowania i omówienia 
zadań instytutów w 1979 ro­
ku dokonał minister oświaty 

cjalności oraz nowe formy 
studiów.

I tak warszawska SGGW- 
AR w bieżącym roku akade­
mickim rozpoczęła kształcenie 
na kierunku: żywienie czło­
wieka i wiejskie gospodarstwo 
domowe. Absolwenci tego kie­
runku, zależnie od ukończonej 
specjalności, zatrudnieni będą 
w przedsiębiorstwach pracu­
jących na rzecz gospodarki 
żywnościowej — w szczegól­
ności w zakładach zbiorowego 
żywienia — oraz w charakte­
rze instruktorów wiejskiego 
gospodarstwa domowego. Sta­
nowiska takie przewidziane są 
w gminnej służbie rolnej.

Ta sama uczelnia urucho­
miła na Wydziale Rolniczym 
odrębne studia dla osób legi­
tymujących- się dyplomem 
technika specjalizacji rolni­
czych, posiadających minimum 
roczny staż pracy 'w terenowej 
służbie rolnej lub obsłudze 
rolnictwa i nie przekraczają­
cych dwudziestego piątego ro­
ku życia. Kandydatów na te. 
studia kierowały wojewódzkie 
komisje kwalifikacyjne przy 
Wydziałach Rolnictwa, Leś­
nictwa i Skupu Urzędów Wo­
jewódzkich w ramach limitów 

Dnia 5 listopada 1978 roku zmarł, przeżywszy 72 łata

KOLEGA HENRYK DZIENISIEWICZ
sekretarz Głównej Komisji Rewizyjnej Związku Nauczycielstwa Polskiego, były prze­
wodniczący Zarządu Okręgu ZNP w Łodzi, sekretarz i wiceprezes ZG ZNP, naczelnik 
wydziału w Ministerstwie Oświaty, członek Centralnej Komisji Rewizyjnej Związków 
Zawodowych, działacz Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego,

Odznaczony Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Tytułem 
Honorowym „Zasłużony Nauczyciel PRL”, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, 
Złotą Odznaką ZNP 1 wieloma innymi odznaczeniami.

W Zmarłym tracimy wybitnego działacza nauczycielskiego ruchu związkowego* * 
szanowanego i cenionego kolegę.

eksponuję się wyniki I etapu 
programu „Sztafety Olimpij­
skiej — Moskwa 1980”.

Oświata województwa piotr­
kowskiego to — 413 szkół pod­
stawowych, 15 liceów ogólno­
kształcących, 33 szkoły zawo­
dowe, w których pracuje 314 
nauczycieli wychowania fi­
zycznego. Baza sportowa szkół 
jest najlepiej rozbudowana w 
pionie szkolnictwa zawodowe­
go i w liceach ogólnokształcą­
cych. Realizacja zadań Szta­
fety Olimpijskiej przyczynia 
się do sukcesywnego polep­
szania bazy materialnej szkół, 
szczególnie na wsi.

W I etapie realizacji progra­
mu sztafety zakończono budo­
wę nowych obiektów sporto­
wych, a między innymi 10 sal 
gimnastycznych, 2 krytych 
pływalni, 15 zielonych sal. 
Dzięki pracom społecznym, 
młodzieży zmodernizowano i 
wybudowano 14 terenowych o- 
biektów sportowych w szko­
łach gminnych i rozpoczęto 
budowę następnych 15.

Na wystawie eksponuje się 
najlepsze kroniki sztafety o- 
limpijskiej, nagrody, dyplomy, 
puchary.

• Od 1 października br. — 
zarządzeniem ministra NSzWiT 
(Dziennik Urzędowy Minister­
stwa NSzWiT nr 2 z 1978 r.) 
— wprowadzony został w u- 
czelniach resortu nowy regula­
min studiów dla pracujących 
(znacznych i wieczorowych).

Przyjęcie ostatecznej wersji 
regulaminu poprzedziły kon­
sultacje z kirownictwami u- 
czelni, Wydziałami Nauki i O- 
światy KC PZPR, ZG SZSP 
oraz CRZZ. *

Regulamin ten wprowadzony 
zostaje w miejsce obowiązujących 
do tej pory trzech odrębnych re­
gulaminów studiów dla pracują­
cych w uniwersytetach, uczel­
niach technicznych i rolniczych. 
Ujmuje on jednolicie na wszyst­
kich kierunkach studiów dla pra­
cujących (z wyłączeniem kierun­
ków nauczycielskich, na których 
obowiązuje w dalszym ciągu re­
gulamin z 1974 r.) prawa i obowiąz­
ki studentą oraz zasady organiza­
cji studiów. Określa uprawnienia 1 
funkcje SZSP. Spełnia wreszcie 
ważny postulat elastyczności w za­
kresie trybu studiów, regulując 
m. In. możliwość podejmowania od 
II roku tzw. studiów indywidual­
nych, czy — w uzasadnionych 
przypadkach — dopuszczając mo­
żliwość składania pracy i egzami­
nu dyplomowego w okres; e 2 lat 
od ukończenia studiów, bez ko­
nieczności ich wznawiania.

SEKRETARIAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP 
GŁÓWNA KOMISJA REWIZYJNA ZNP

RADA ZAKŁADOWA
^^^SRsna^^s^KsmaiMB^BiEMmsgHmm^Masmaaag^massmmuaMsmsMmssaHBBaasm

w ramach samokształcenia związ­
kowego oraz zapewnienia opty­
malnych warunków finansowo- 
materialnych.

Z imprez sportowych planu­
je się między innymi zorgani­
zowanie: XV Zlotu Turystycz­
nego na terenie województwa 
zielonogórskiego; XV Rejsu 
morskiego na trasie: Gdynia — 
Szczecin — Gdynia; pięciu raj­
dów motorowych, bądź zlotów, 
pod hasłem: „Szlakami budów 
socjalizmu” (Filie OUPiS, Ol­
sztyn, Koszalin, Białystok, 
Wrocław i Gdańsk); Finału 
VII Turnieju Piłki Siatkowej; 
III Mistrzostw w Brydżu Spor­
towym; NI Mistrzostw Szacho­
wych; VII Drużynowych Mi­
strzostw Strzeleckich; III Mi­
strzostw w Tenisie Ziemnym 
Nauczycieli Akademickich; II 
Mistrzostw Pływackich ZNP; 
III Indywidualnych Mistrzostw 
w Tenisie Ziemnym Nauczy­
cieli; XII Regat Żeglarskich 
WOPK — ZNP.

Obradom — w których u- 
czestniczyłi przedstawiciele 
związkowej Rady Kultury Fi­
zycznej i Turystyki CRZZ, 
GKKRiS, TKKF — przewod­
niczył wiceprezes ZG ZNP, 
Władysław Wawrzynowski.

© 30 października br. odby­
ło się spotkanie przedstawicie­
li ZG ZNP i Sekcji Nauki ZG 
ZNP z delegacją Prezydium 
Ogólnopolskiej Rady Młodych 
Pracowników Nauki SZSP. O- 
mówiono kierunki i formy 

i wychowania — Jerzy Kuber­
ski. Rada przyjęła informację 
o pracach związanych z kon­
cepcją tworzenia nauki o mło­
dzieży oraz plan pracy na 
1979 rok, w którym m. in. za­
programowano wstępną ocenę 
wyników powszechnego wdra­
żania programu klasy I i ek­
sperymentalnego wdrażania 
programu klas II—IV pow­
szechnej szkoły średniej.

30 października br. za­
warte zostało porozumienie 
Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania z Polskim Towarzy­
stwem Walki z Kalectwem. 
Porozumienie — podpisane 
przez wiceministra Bolesława 
Dylaka i prezesa Towarzystwa 
Walki z Kalectwem, prof. dr. 
Mariana Weissa — dotyczy in­
tensyfikacji działań w zakresie 
zapobiegania kalectwu i inwa­
lidztwu w środowisku dzieci i 
młodzieży, a także kształtowa­
niu odpowiednich postaw spo­
łeczeństwa w stosunku do o- 
sób niepełnosprawnych.

© W gmachu Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania otwar­
to 9 bm. wystawę osiągnięć 
sportowych szkół województ­
wa piotrkowskiego, na której 

miejsc przyznanych przez u- 
czelnię. Obowiązywało ich za­
liczenie dwutygodniowego 
kursu przygotowawczego.

Studia te są dwustopniowe. 
Pierwszy stopień — prowadzony w 
systemie studiów stacjonarnych 
trwa trzy lata i kończy się egza­
minem dyplomowym Inżyniera 
rolnictwa. Na okres ten studen­
ci otrzymują bezpłatny urlop . z 
zakładów pracy oraz stypendium 
fundowane na ogólnie przyjętych 
zasadach. Drugi stopień trwa 
półtora roku j prowadzony jest 
w systemie studiów zaocznych. 
Przy czym zakłada się, że tematy­
ka pracy magisterskiej związana 
będzie ściśle z problematyką in­
teresującą zakład pracy, który 
skierował pracownika na studia.

Rozpatrywana jest możli­
wość uruchomienia podobnego 
typu studiów w Akademii Rol­
niczej w Krakowie i Akademii 
Rolniczo-Technicznej w Olsz­
tynie.

Poza tym, lubelska Akade­
mia Rolnicza rozpoczęła pro­
wadzenie .zaocznych .studiów z 
zakresu mechanizacji rolnic­
twa w punkcie konsultacyjnym 
w Białej Podlaskiej, a uczel­
nie rolnicze w Poznaniu i Ol­
sztynie wprowadziły nowe 
specjalności: pierwsza — z 
wymienionych — nasiennic­
two, a druga — żywienie czło­
wieka.

wspólnych działań w rozwlą. 
zywaniu problemów rozwodu 
młodej kadry nąukowej.

Za szczególnie ważne w najbliż­
szym czasie uznano: wykorzysta, 
nie w pracach wszystkich instan­
cji ZNP I SZSP „Raportu o wa­
runkach rozwoju młodej kadry 
naukowej” opracowanego przez 
SZSP, pogłębienie pracy Ideowo- 
wychowawczej wśród młodych 
pracowników nauki. Intensyfika­
cję starań o poprawę sytuacji ma­
terialnej i uregulowanie statusu 
formalno-prawnego słuchaczy stu­
diów doktoranckiej!, oraz zacieś- 
nienie współpracy międzynarodo­
wej w ramach Światowej Federą. 
cji Pracowników Nauki, .zwłaszcza 
w zakresie realizacji inicjatyw 
związanych z wychowaniem dla 
pokoju. Postanowiono też sformu- 
łować szczegółowy plan wspól­
nych przedsięwzięć na 1979 rok w 
oparciu o porozumienie o współ- 
działaniu obu organizacją.

© 31 października odbyło 
się robocze spotkanie przed­
stawicieli środowiska archi­
wistów, Sekcji Nauki ZG ZNP 
oraz Wydziału Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego przy ZG 
ZNP. Przedyskutowano naj­
ważniejsze problemy pracy i 
życia pracowników archiwów 
państwowych, a na tym tle tre­
ści i formy działania Komisji 

■Archiwistów. Szczególną uwa­
gę zwrócono na zagadnienia 
warunków pracy, sytuację 
materialną, socjalno-bytową, 
sprawy dotyczące wyróżnień i 
odznaczeń, jak też sposoby re­
alizowania przez komisję kie­
runków merytorycznej działal­
ności, związanych z pracą za­
wodową archiwistów.



SPOTKANIE 
U MINISTRA 
JERZEGO 
KUBERSKIEGO

SERDECZNIE 
PRZYJMOWAĆ 

WAS B|DĄ...

„Witamy Was w Polsce. Przy­
jechaliście do nas w przeddzień 
dwóch ważnych wydarzeń — 60 
rocznicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości i 61 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. W czasie podro­
ży po naszym kraju będziecie 
spotykali się z polskimi nauczy­
cielami. Zwiedzicie nasze szkoły. 
Poznacie nasze sprawy i proble­
my, które rozwiązujemy dla dob­
ra polskiej oświaty. Jestem prze­
konany, że wszędzie przyjmować 
Was będą serdecznie, szczerze, 
gorąco. Tak, jak przyjmuje się 
przyjaciół..."

Te słowa ministra oświaty i 
Wychowania zostały skierowane 
do grupy wybitnych pedagogów 
radzieckich, uczestników niedaw­
nego Kongresu Pedagogów ZSRR, 
którzy odwiedzili nasz kraj. Go­
ściom towarzyszyła grupa pols­
kich nauczycieli języka rosyjskie­
go, którzy studiowali między in­
nymi w Orle i Kijowie.

W dalszym ciągu spotkania mi­
nister Jerzy Kuberski poinformo­
wał pedagogów z Kraju Rad o 
zadaniach, które stoją przed na­
szą oświatą. Mówił o reformie o- 
światy, starcie dziesięcioletniej 
powszechnej szkoły średniej, 
kształceniu i dokształcaniu peda­
gogów, sprawach związanych z 
warunkami pracy i życia nauczy­
cieli.. O podobnych problemach 
mówili również goście z Kraju 
Rad.

W spotkaniu, które przebiegło 
w bardzo serdecznej, swobodnej 
atmosferze, uczestniczyli między 
innymi: zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— Władysław Kata, prezes Za­
rządu Głównego ZNP — Bolesław 
Grześ, przedstawiciel Ambasady 
ZSRR w Polsce — Wiaczesław 
Głazów.

Towarzysz Wiaczesław Głazów 
otrzymał z rąk ministra Jerzego 
Kuberskiego Medal im. Komisji 
Edukacji Narodowej, natomiast 
wszystkim pedagogom z Kraju 
Rad wręczone zostały pamiątko­
we Medale Komisji Edukacji Na­
rodowej. (ZP)

Fot. Bogdan KąKoI

Zbiorcza Szkoła Gminna w 
Orzyszu, woj. suwalskie, 
otrzymała imię mjr. Hen­

ryka Sucharskiego, bohaterskie­
go żołnierza, obrońcy Westerplat­
te. W uroczystości nadania szko­
le imienia udział wzięli: wicemi­
nister oświaty i wychowania — 
generał dywizji, Zygmunt Husz­
cza; kurator oświaty i wychowa­
nia, Ludwik Bartosiak; przedsta- 
ciele Wojska Polskiego; władze 
polityczno-administracyjne Mias- 
ta-Gminy Orzysz, członkowie ko­
ła ZBoWiD z Gdańska — Nowe­
go Portu z prezesem koła, Sta­
nisławą Górnikiewicz. Wśród 
nich byli też trzej towarzysze 
broni patrona szkoły — wester- 
platczycy: Bernard Rygielski — 
mat. dowódca Placówki .„Fort”; 
Julian Dworakowski — strzelec z 
Wartowni nr 2; Wiktor Ciereszko 
— starszy strzelec z Wartowni nr 
1. Ci, którzy na wysuniętym w
morze skrawku

NIEMA
MJR 
HENRYKI 
SUCHAR 
SKIEGO

polskiej ziemi
sprawdzili się jako jej obrońcy, 
którzy wobec wielokrotnie prze­
ważającej siły wroga trwali na 
posterunku. Oni to przekazali 
młodzieży szkolnej urnę z ziemią 
uświęconą krwią z Westerplatte. 
W czasie uroczystości szkoła o- 
trzymała sztandar. Otworzono też 
Szkolną Izbę Pamięci.

Nadanie szkole imienia sajr 
Henryka Sucharskiego zakończyło 
pierwszy etap pracy wychowaw­
czej i rozpoczęło drugi. Planuje 
się bowiem nawiązanie współ­
pracy, za pośrednictwem zap^y- 
jaźnionego koła ZBoWiD z Gdań­
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Otwarcie Izby Pamięci Narodowe)

ska — Nowego Portu, i załogą 
statku „Mjr Henryk Sucharski”. 
Zamierza się także organizować 
corocznie dla uczniów osiągają­
cych najlepsze wyniki w nauce i 
pracy społecznej oraz dla wyróż­
niających się nauczycieli, wycie­
czki do Gdańska, gdzie pod pom­
nikiem na Westerplatte wręczane 
będą uczniom świadectwa szkol­
ne.

Szkoła otrzyma pięknie grafi­
cznie opracowaną tablicę infor­
macyjną o Izbie Pamięci Narodo­
wej. Podobne tablice otrzymają 
zresztą -wszystkie te szkoły woj. 

Fot. M. Białkowski

suwalskiego, które zorganizowały 
izby pamięci narodowej i które 
rozwinęły ich wychowawcze 
działanie.

Uroczystość nadania imienia, 
wręczenie sztandaru 1 otwarcie 
Izby Pamięci Narodowej to dobra 
lekcją wychowania patriotyczne­
go, to hołd złożony bohaterowi 
września, to prżykład łączenia 
polskiej tradycji ze współczesnoś-

TERESA MARCINIAK
Kuratorium Oświaty 

i Wychowania 
w Suwąlkach

Rokowaniom pod tym kryptonimem (jest te 
skrót od nazwy w języku angielskim: Stra­
tegie Armaments Limitation Talks) towarzy­
szy niesłabnące zainteresowanie od pierw­
szych chwil przystąpienia do obrad delegacji 
Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczo­
nych. Jest to zrozumiałe, zważywszy, że dia­
log dotyczy ograniczenia strategicznych zbro­
jeń ofensywnych i prowadzony jest między 
dwoma mocarstwami, dwoma potęgami mili­
tarnymi, między którymi stosunki mają nie­
zaprzeczalnie priorytetowe znaczenie dla lo­
sów ludzkości. Wystarczy uświadomić sobie, 
że porozumienie SALT II wywrze z pewno­
ścią korzystny wpływ na ogólną sytuację mię­
dzynarodową, stanie się ważnym czynnikiem 
uzupełniania odprężenia politycznego odprę­
żeniem militarnym.

Może też stać się wstępem — i kto wie, czy 
nie największa będzie to korzyść — do ra- 
dziecko-amerykańskich rozmów na temat 
redukcji arsenałów strategicznych oraz 
ograniczenia ulepszeń i produkcji nowych 
broni.

Jest rzeczą zrozumiałą, że żadne z mo­
carstw nie może lekceważyć bezpieczeństwa 
swego narodu i swych sojuszników. Dlatego 
istnieje jedna tylko szansa ograniczenia zbro­
jeń, a następnie redukcji arsenałów — na dro­
dze porozumienia i obustronnych, równych 
zobowiązań w tej mierze.

Sprawa to, zdawałoby.się, prosta, a jednak 
z takim mozołem, krok po kroku zaledwie,, 
udaje się przybliżać do celu. W 1972 r. pod­
pisane zostało przez L. Breżniewa i R. Nixona 
porozumienie SALT I. Już w listopadzie te­
goż roku przystąpiono do rozmów w spra­
wie porozumienia SALT II. W 1977 r. wygasło 
porozumienie SALT I, a rozmowy trwały na­
dal. W 1974 r. podczas spotkania L. Breżniewa 
z G. Fordem we Władywostoku ustalone zo­
stały ramy i zasady nowego układu o ogra­
niczeniu strategicznych zbrojeń ofensywnych. 
Mimo to, do dziś nie udało się rokowań za­
kończyć. Rokowania nie mogą być uwieńczo­
ne sukcesem, jeśli jedna ze stron żąda dla sie­
bie jednostronnych korzyści. A taką, niestety, 
pozycję przyjęły w ostatnich latach Stany 
Zjednoczone. W dodatku pod presją kół mi- 
litarystycznych, zimnowojennych, nawołują­
cych do porozumienia, ale z pozycji siły, zo­
stała zakłócona atmosfera stosunków USA — 
ZSRR do tego stopnia, że rokowania SALT II 
w Genewie znalazły się w pewnym momen­
cie niemal w impasie. To pod naciskiem tych 
kół narodziła się -w USA IkoHcepcja broni- ne-- 
utronowej, poszukiwania nowego rodzaju 
„promieni śmierci”, a ostatnio nawet decyzja 
prezydenta Cartera o podjęciu produkcji nie­
których elementów broni neutronowej.

Świat jednak jest dziś czujny. Każdorazowo 
reagował protestem na te knowania.

W ostatnim czasie przeciwnicy SALT II zgłosili 
obawy, że nie będzie rzeczą możliwą miarodajne 
stwierdzenie pełnego przestrzegania układu przez 
ZSRR. Ile jest w tym „dobrej woli”, niech świadczy 
fakt, że sam Paul Warnke, do niedawna szef ame­
rykańskiej Agencji ds. Kontroli Zbrojeń i Rozbro­
jenia, oświadczył, iż ZSRR w pełni stosował się 
do zaciągniętych zobowiązań wynikających z ukła­
du SALT I i istnieją środki kontroli, które pozwo­
lą stwierdzić, czy podobnie będzie w okresie po 
SALT II. Wiadomo jednak, że przeciwnikom SALT 
II nie o to chodzi. Tenże Warnke powiedział ostat­
nio pod adresem zwolenników wyścigu zbrojeń: 
„Respektuję ich prawo do własnych poglądów, ale 
uważam, te popełniają poważny i groźny błąd. 
Rezygnacja z porozumienia SALT Jest całkowicie 
nie do przyjęcia zarówno dla Stanów Zjednoczo­
nych, jak 1 dla Związku Radzieckiego”.

Opinię tę podziela wielu polityków Zacho­
du i trudno administracji waszyngtońskiej 
chować głowę w piasek. W każdym razie os­
tatni okres rokowań SALT II przyniósł pozy­
tywne oznaki. Po negocjacjach przeprowadzo­
nych przez A. Gromykę w Nowym Jorku i 
Waszyngtonie, po spotkaniu Gromyko — Car­
ter doszło do rozmów ministrów spraw zagra­
nicznych A. Gromyki i C. Vance’a w Moskwie.

Na zakończenie rozmów Leonid Breżniew przyjął 
C. Vance’a. Korespondent PAP relacjonował 
to spotkanie: „Stwierdzając, że rozmowy na ten 
temat (ukladul. jakie odbyły się w Moskwie, by­
ły pożyteczne i konstruktywne, obie strony wy­
raziły zdecydowanie wolę dołożenia wszelkich wy­
siłków i doprowadzenia tej ważnej sprawy do koń­
ca tak, aby zapewnić szybkie podpisanie układu”.

A więc, wbrew oczekiwaniom, rozmowy zo­
stały znowu przedłużone. Z komunikatu wy­
nika jednak, że obie strony mają wolę jak 
najszybszego zakończenia rokowań. I choć nie 
doszło do uzgodnienia spotkania między 
L. Breżniewem i J. Carterem, komentatorzy 
prasy światowej uważają, że termin ostatecz­
nego zakończenia rokowań w sprawie SALT II 
jest nieodległy 1 do podpisania układu przez 
obu mężów stanu dojdzie jeszcze w tym roku.

WIESŁAW FODYM
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Mówi MARIA KOCHUTEK — wicedyrektor Szkoły Podstawo-
TEŁĘFONICZNIE: wej nr 6 w Oławie, województwo wrocławskie:

„Brakuje nam ławek, stolików, także krzeseł. Kupiliśmy trochę 
mebli, ale nie w „Cezasie”, bo ich tam nie było. Sytuacja jest nie 
najlepsza, tym bardziej że szkoła ma... osiem klas pierwszych!”

KATARZYNA MATRASZEK — wicedyrektor Zbiorczej Szko­
ły Gminnej w Kurowie, województwo lubelskie:

„Mamy odpowiednie dla pierwszoklasistów stoliki, krzesła; mu- 
sieliśmy je jednak kupić w sklepach meblowych, bo „Cezas” świe­
cił pustkami. Dotkliwie odczuwamy brak meblościanek z odpowie­
dnią liczbą szufladek, półek”.
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Właściwie dyrektor generalny 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania — Zdzisław Szymański od 
nikogo nie dostał odszkodowania, 
mimo że podarł swe spodnie w 
warunkach wyraźnie służbowych. 
Mianowicie — odwiedzając jedną 
ze szkół — zawadził nimi o śru­
bą nieznośnie sterczącą w stoli­
ku produkowanym dla pierwszo­
klasistów przez koszalińską Fa­
brykę Pomocy Naukowych. Oka­
zało się również, że niejednej z 
pań nauczycielek z tych samych 
przyczyn poleciały oczka w raj­
stopach, zaś właściwi użytkowni­
cy stołów z zapałem, a cicha­
czem, rozkręcali te śruby na lek­
cjach, miast chłonąć wiedzę.

Wszystko to razem wziąwszy 
nie przekreślało jednak wartości 
stolików, natomiast wpłynęło na... 
narodziny pomysłu racjonaliza­
torskiego. Jeden z fachowców fa­
brycznych opracował mianowicie 
nowy sposób spajania, od we­
wnątrz, blatów z metalowymi no­
gami. Bowiem dyrekcja i załoga 
koszalińskiej fabryki robią wszy­
stko, by wyłapać wszelkie man­
kamenty produkowanych zesta­
wów mebli dla klas pierwszych. 
Bo choć w praktyce szkolnej zda­
ły one egzamin prawie na „piąt­
kę”, okazały się funkcjonalne, 
ułatwiające pracę nauczyciela i 
korzystne dla dzieci, to jednak to 
l owo domagało się zmian. I dłu­
go ze zmianami nie czekano.

Kolejność zbierania doświad­
czeń praktycznych była taka w 
czwartym kwartale 1977 roku pięć 
szkół podstawowych — w Kosza­
linie, Warszawie i Lublinie — 
otrzymało prototypy kompletne­
go zestawu. Tych pięć szkół stało 
się „poletkami doświadczalnymi”, 
bacznie obserwowanymi przez 
producenta nowych mebli, zapro­
jektowanych i wykonanych na 
modłę zupełnie inną, niż to tra­
dycyjnie w klasach bywało. Od 
września bieżącego roku właści­
cielami koszalińskich kompletów 
stało się wiele następnych pla­
cówek. Wszelkie „ale” użytkowni­
ków są nadal pilnie wysłuchiwa­
ne.

Meble w pierwszej fazie wy­
chodziły z fabryki kolorowe — 
żółte, czerwone, zielone — jed­
nak nauczyciele zgłaszali, że ko­
lory zbyt męczą wzrok. Fabryka 

, przeszła więc na produkcję w ko­
lorze drewna.

Nauczyciele dość różnie mówili 
o stolikach dla uczniów. Domino­
wały przy tym opinie, że lepsze 
są podwójne niż pojedyncze, a fa­
bryka (z myślą o indywidualiza­
cji nauczania) produkowała 1 ta­
kie, 1 takie. Mieściły się one dob-
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rze w projektowanych „na papie­
rze” pracowniach obliczonych na 
24 uczniów. Gdzie jednak bywają 
tak nieliczne klasy? Dyrektor 
Departamentu Inwestycji 1 Po­
mocy Szkolnych Czesław Szy­
manek mówi, że postanowiono 
już powiększać o 10 metrów 
kwadratowych powierzchnię bu­
dowanych klas. Słusznie. Tylko, 
że to sprawa przyszłości, a obec­
na „rzeczywistość” jest ciaśniej- 
sza. W praktyce, w szkołach zsu­
wano pojedyncze stoliki tworząc 
z nich podwójne. Fabryka skon­
centrowała się więc na razie wy­
łącznie na produkcji stolików 
dwuosobowych.

Nauczyciele twierdzili, że sto­
liki niepotrzebnie mają trzy „wy­
miary”, jeśli chodzi o wysokość 
wystarczą dwie odmiany. No więc 
takie są teraz produkowane.

Mówiono o niewygodzie używa­
nia stołów nauczycielskich z wy­
ciętym otworem na rzutnik. Na­
wiasem mówiąc, to spostrzeżenie 
uczynił także przebywający w 
(Szkole dyrektor fabryki — Mie­
czysław Zieleckl. W krew bowiem 
wszedł mu zwyczaj odwiedzania 
szkół użytkujących „jego” meble, 
by dostrzec to, co „gra”, a także 
to, co „nie gra”. I właśnie zauwa­
żył, że w kilku szkołach nauczy­
ciele wypełniali otwór na rzutnik 
książką i dopiero wówczas mani­
pulowali „Lechem 3”, unikając 
trudu wpasowywania go, a także... 
przycinania sobie palców. Więc 
natychmiast przestano wycinać 
otwory.

Dalszych przykładów nie mno­
żę, pewno nie byłoby ich zresztą 
wiele. W każdym razie warte pod­
kreślenia jest wyczulenie fabrycz­
nej załogi na uwagi użytkowni­
ków 1 elastyczność produkcyjną, 
która nie byłaby możliwa bez 
uprzedniego dokonania wielkich 
zmian w samej fabryce.

Ar

Bo, choć nie staruszka, bowiem 
założona w 1965 roku, była — 
prawdę mówiąc — mało nowocze­
sna i mocno kulejąca. Początko­
wo produkowano w niej drobne 
pomoce naukowe, z czasem coraz 
więcej sprzętu szkolnego, między 
innymi nieszczęsne szafy, nie wy­
wołujące entuzjazmu wśród od­
biorców. Rynek poszukiwał tylko 
białostockich, a koszalińskie za­
legały magazyny. Dziś to już jed­
nak historia.

Dyrektor Zdzisław Zieleckl fa­
brykę objął w 1970 roku. W cza­
sie, kiedy wraz z kierownictwem 
zdecydował się na podjęcie pro­
dukcji pełnego kompletu mebli 

■dla klas rozpoczynających refor­
mę, nie miał właściwie jeszcze 
możliwości wykonania tego za­
dania. Fabryka była za ciasna 1 
nie zautomatyzowana. Trzeba by­

ło dokonać „skoku" wyższego o 
wiele poprzeczek.

Można się było zasłaniać ko­
niecznością doczekania planowej 
rozbudowy zakładu w nieokre­
ślonym — zresztą do dziś roku. 
Wybrano jednak inną koncepcję: 
bez ociągania gospodarowano 
tym, co było do dyspozycji od za­
raz. Ruch w „interesie” nastał 
wielki. Pomieszczenia magazynu 
własnym sumptem przebudowano 
na halę produkcyjną, zaś pierwot­
nego użytkownika wykwaterowa­
no do prymitywniejszego budyn­
ku, wzniesionego sposobem go­
spodarczym. Uporządkowano te­
ren (powiększony zresztą przez 
gospodarzy miasta o pięć hekta­
rów), by umożliwić sprawniejszy 
transport. W halach przestawiano 
maszyny, wygospodarowywano 
miejsce, bowiem warunkiem 
podstawowym podjęcia nowej 
produkcji było uruchomienie 
dwóch nowoczesnych, zautomaty­
zowanych ciągów: obróbki płyt i 
obróbki rur. Do pierwszego spro- 
wadzono maszyny z Włoch, do 
drugiego — ze Szwecji. Przywo­
żono je w roku 1975, 1976 1 1977, 
ale uruchamiano szybko. Specja­
liści — Szwedzi 1 Włosi — za­
ledwie dwa tygodnie przyuczali 
naszych fachowców. Zdolni, 
chłonni, nie potrzebowali długich 
objaśnień, aby maszyny poszły w 
ruch. Supernowoczesne zresztą, 
kilkuprogramowe, obsługiwane 
muszą być niesłychanie umiejęt­
nie. I są.

W wielkiej hall jeden specjali­
sta 1 maszyny ustawione w kil­
ku rzędach. Automatyczna piła 
tnle dziennie sześć tysięcy ele­
mentów rur. W hali obróbki oka- 
lowe płyty przechodzą całą me­
tamorfozę. Podnoszone wielkim 
pneumatycznym podnośnikiem, 
przenoszone pod prasę oklelno- 
wą, cięte przez fornetyzerkę na 
różne wymiary, zmieniają się w 
znajome blaty stołów, stolików. I 
w tej hali zbyt dużo ludzi nie 
uwidzisz.

Ale obok na niewiele większej 
powierzchni pracuje 50 osób. Są 
bowiem w fabryce tylko dwa w 
pełni zautomatyzowane ciągi i 
więcej obecnie nie potrzeba. A na 
niektórych etapach produkcji me­
bli, bezpośredni dotyk ludzkich 
rąk jest nie do zastąpienia. Przy 
sklejaniu kaset, wchodzących w 
skład meblościanek, kobiety mu­
szą rozłożyć przed sobą na stole 
wszystkie ich elementy 1 nad każ­
dym pracować. Przy montażu — 
ręcznej pracy w ogóle jest spo­
ro, ale są też i efekty. Na przy­
kład cztery dziewczyny montują 
dziennie tysiąc uczniowskich 
krzeseł.

Fabryka koszalińska pracuje z 
coraz większym rozmachem. Po­
czątkowo mogła wykonać rocz­
nie 500 kompletów mebli dla klas 
pierwszych, potem 800, a teraz

To Jeszcze produkcja z pierwszego „rzutu”, bo obok stolików podwój­
nych, pojedyncze. W opisie meblościanek można by si< zagubić, tyle w 
nich pólek, szaf, szafek i szuflad. Rozstawiane bywają rozmaicie, w za­
leżności od potrzeb, rozmiaru pomieszczenia. Tu piętrowo, prawie do 
sufitu. Fot. Józef Piątkowski
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A tak w zbliżeniu wygląda szafa z szufladkami uczniowskimi. Dla 
każdego po jednej.

JADWIGA DZIEKAN-MICHALIK — z warszawskiej Szkoły Pod­
stawowej nr 38 im. Marii Curie-Sklodowskiej — mówi:

— Z meblami u nas w klasie pierwszej nie jest ile. Są stoliki, 
krzesła, meblościanki. Zdobyte zostały nie bez trudu i przy wydatnej 
pomocy rodziców. Bo „na medal” zagrała współpraca z rodzicami. Jut 
w marcu bieżącego roku, dzięki inicjatywie dyrekcji i nauczycieli, ro­
dzice przyszłych pierwszoklasistów, „na wyrost" utworzyli swój komi­
tet i dużo pomogli w urządzaniu klas-pracowni.

Wcześnie nawiązany kontakt z rodzicami uczniów klas pierwszych 
to wielki „atut". Wiadomo bowiem, że są oni do taj współpracy 
szczególnie skorzy i wiele mogą zdziałać, stając się przy tym rzeczy­
wistymi współpartnerami nauczycieli.

REGINA KOSNIK — wizytator-metodyk nauczania początkowego 
w Białymstoku — mówi o Szkole Podstawowej nr 9:

— Pracownia jest bardzo dobrze wyposażona, są w niej szafy i tyle 
szuflad, że każde dziecko ma swoją, podręczniki oraz przybory może 
zostawić w szkole. Są stoliki jednoosobowe, dwuosobowe, trójkątne, 
które, zsunięte razem, dają kwadrat lub czworobok i umożliwiają 
naukę w grupie. Na frontowej ścianie pracowni są wszystkie możliwe 
tablice: magnetyczna, flanelowa, tyflonowa, liniowana, do nut iltp. 
Wśród nich wygospodarowana jest przestrzeń na ekspozycję tych po­
mocy dydaktycznych, które stawia się lub wiesza, a także na ekran 
filmowy i na telewizor. Nauczanie początkowe w „dziewiątce” od 1S 
lat jest „oczkiem w głowie” dyrekcji i grona. W jego skład wchodzi 
inż. Henryk Smaczny, utalentowany i pracowity racjonalizator. To on 
właśnie „zapalił się" do sprawy wyposażenia.
■MganamuuaaBnaBaBagsssaraaaBMnaBMai

MARIA WÓJCIK — dyrektor Szkoły Podstawowej nr 35 w Lublinie 
— mówi:

— W klasie-pracowni najmłodszych uczniów są szafy, półki, stoliki, 
krzesła, a ponadto... jest okno poszerzone i zamienione na drzwi. Drzwi 
to nie mebel, ale wspominam o nich, gdyż stanowią pomysłowe, a bar­
dzo pożyteczne rozwiązanie. Przez owe drzwi można wyjść wprost na 
specjalnie urządzony placyk na świeżym powietrzu. Gdy więc pogoda 
sprzyja, pierwszoklasiści mają możliwości swobodnego odprężenia się. 
A że nie przywykli jeszcze do dłuższego bezruchu, więc chętnie ko­
rzystają z „wybiegu”. W swej klasie-pracowni mają także cały zestaw 
tablic o różnym przeznaczeniu. Na jednej stale wypisane jest to, co 
dzieci powinny sobie „wbić w pamięć”. Część tablic umieszczono vis 
d vis uczniów, inne — po bokach. Czasem więc kilkunastu uczniów bie- 
rze równocześnie kredę do ręki. Pod okiem jednego nauczyciela aktyw­
nie pracuje razem duża grupa i istnieje przy tym szansa na indywi­
dualne nauczanie. Tajemnica bogactwa! Szkoła 35 gromadzi je już od 
dziesięciu lat.

1000. Dyrektor Zieleckl informu­
je, że w następnym roku produk­
cja dojdzie do 2000 sztuk rocznie. 
A może nawet więcej, jeśli uda 
się zlikwidować „wąskie gardło", 
którym jest dziś lakiernia metalu 
i drewna, a także pokonać różne 
tarapaty materiałowe.

Dalszego wzrostu produkcji 
mebli dla klas pierwszych w ko­
szalińskiej fabryce jednak nie bę­

dzie, bowiem... stopniowo będzie 
się ona z tego asortymentu wyco­
fywać. Jeszcze przyszły rok, a po­
tem takie same komplety robić 
będą: fabryka w Kątach koło 
Oświęcimia i w Kartuzach kolo 
Gdańska. Natomiast koszalińska 
dotrzymując kroku reformie, zacz- 
nie zaspokajać, potrzeby uczniów 
starszych, którymi wkrótce będą 
dzisiejsi pierwszoklasiści.

A więc za dwa lata koszalińska | 
fabryka pełną parą zacznie pro- I 
dukcję pracowni biologicznej, za 
cztery — fizycznej. Co do pierw­
szej z nich, to stworzono już pro­
totyp; wypróbowywany jest w 
koszalińskiej Szkole Podstawowej 
nr 5. Usytuowana prawie vis a 
vis fabryki, stała się ta szkoła w 
pewnym sensie wzorcownią.

Gabloty, stoiska, meblościanki 
tworzone są 1 będą z elementów 
bardzo podobnych do produkowa­
nych obecnie dla pracowni klas I 
pierwszych, ale konstruowane bę- I 
dą inaczej, zestawiane w inne 
kształty i wytwarzane też nieco 
odmiennie, Wobec planowanego 
przecież dalszego unowocześnia- I 
nia zakładu.

Tak czy Inaczej dziś z kosza­
lińskiej, a potem z kartuskiej i 
kątowskiej fabryki wychodzą 1 ' 
wychodzić będą nowoczesne, pra- I 
ktycznie wypróbowane już, meble 
dla najmłodszych uczniów. Do 
których szkół trafią?

W tym roku szkolnym dyrekcje 
Już wiedzą, bo zostały powiado­
mione. „Cezas” przed dokonaniem 
ogólnego podziału zsumował li­
czbę klas pierwszych, drugich i 
trzecich w każdym wojewódz­
twie. Te, które mają najwięcej 
klas najmłodszych, dostały przy­
dział największy. Z fabryki me- | 
ble przewożone są do terenowych 
„Cezasów”, a którym dostaną się 
szkołom, o tym już decydują ku- i 
ratoria.

Nie można ukrywać, że los 
uśmiechnął się nieco do Koszali­
na — siedziby fabryki. Przycho­
dzi do dyrektora robotnik i mó­
wi: — Mam dziecko w pierwszej 
klasie i robię tu meble, a ono ich 
nie ma. Córka dyrektora, Beata, 
żartuje, że całą lekcję musiała 
stać, bo tata krzeseł nie dostar­
czył. Szkoła ńr 7 poprosiła dyrek­
tora o objęcie przez fabrykę pa­
tronatu nad jedną ze swoich pię­
ciu klas pierwszych (dla każdej 
ma innego patrona). Szkoła nr 5 
(jako całość) też jest podopiecz­
ną fabryki.

Więc od czasu do czasu mobi­
lizuje się załoga do czynu spo- 
łcznego i kilka, takim sposobem 
wyprodukowanych, kompletów 
ofiarowano, szkołom. Komitet Wo­
jewódzki, w sierpniu bieżącego 
roku poświęcił swe plenum re­
formie oświaty i poproszono dy­
rektora Zieleckiego o urządzenie 
przy sali obrad wystawki, pre­
zentującej kompletny zestaw. 
Wystawiono taki właśnie, wyko­
nany w produkcji dodatkowej, a 
potem I sekretarz, Władysław 
Kozdra, podjął decyzję przekaza­
nia go Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Rusinowie, w województwie 
koszalińskim. Inspektor Zbigniew 
Łubkowski z 'Wydziału . Oświaty 
postarał się o prawie milion zło­
tych i w rezultacie we wszyst­
kich 13 działających w Koszali­
nie szkołach podstawowych są 

. piękne urządzone pracownie klas 
pierwszych. No, cóż, szewc bez 
butów nie powinien chodzić.

A szkoły w całym kraju? Z ty­
siąca produkowanych trafi do 
nich w bieżącym roku 800 kom­
pletnych zestawów. To nie ma­
ło, warto zdać sobie jednak spra­
wę z tego, że potrzeby są rów­
nież niemałe. Zgodnie ze wstęp­
nym rozeznaniem trzeba byłoby 
mieć dwadzieścia kilka tysięcy 
kompletów, żeby w pełni zaspo­
koić potrzeby. Całe wyposażenie 
produkuje tylko koszalińska fa­
bryka, poszczególne meble wypu­
szczają jeszcze dwie z dziewię­
ciu fabryk podporządkowanych 
Zjednoczeniu Pomocy Naukowych 
i Zaopatrzenia Szkół, a także za­
kłady przemysłu kluczowego i 
spółdzielczego.

Więc klasy dla najmłodszych 
będą wyposażane zgodnie z pia­
niem w ciągu trzech lat. Czas tó 
jednak dostatecznie długi, by nie 
tylko czekać, lecz wypełniać go 
aktywnością, która zawsze popła­
ca. Może zamieszczone obok syg­
nały telefoniczne z kilku szkół 
podsuną niektórym pewne roz- 

. wiązania?
Szkoły zawodowe też chyba 

mogłyby znacznie więcej niż do­
tychczas pomóc w produkcji 
drobniejszych mebli. Dobrze było- 
by, gdyby przedstawiciele ich 
zećhcieli w tej sprawie wypowie­
dzieć się na łamach „Głosu”.

PRZECIW „NAUKOWYM BUBLOM"
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Tendencje, które charakteryzować będą 
pracę naszych wyższych uczelni w latach 
najbliższych, najkrócej scharakteryzować 
można jako dążenie .do stabilizacji w od­
niesieniu do istniejących struktur 1 form 
organizacyjnych przy jednoczesnym „drą­
żeniu w głąb”, doskonaleniu wszystkich 
trzech podstawowych rodzajów działalności 
szkól wyższych — naukowo-badawczej, 
dydaktycznej i wychowawczej.

Trzeba sobie bowiem wyraźnie powie­
dzieć, że gwałtowny rozwój ilościowy 
szkolnictwa wyższego, którego byliśmy 
świadkami w minionym trzydziestoleciu — 
rozwój wyrażający się systematycznym i 
dynamicznym wzrostem liczby zarówno 
wyższych uczelni, jak i kadry pracowników 
nauki, a także kształcącej się młodzieży —• 
nie pozostał, bo i nie mógł pozostać, bez 
wpływu na jakość i warunki pracy.

I nie jest sprawą przypadku, że w pew­
nym okresie w społecznym odczuciu wy­
raźnie zaczęła spadać ranga pracownika 
nauki, że w samym środowisku naukow­
ców krążyć poczęły złośliwe powiedzonka 
typu „wślinki naukowe” na określenie nie­
których prac i „pracownik naukawy” na 
określenie niektórych przedstawicieli 
świata nauki. Nie były też bez znaczenia 
sygnały środowisk gospodarczych, że ab­
solwenci szkół wyższych nie zawsze speł­
niają oczekiwania, że przeładowani są czę­
stokroć przestarzałą teorią z wyraźną 
szkodą dla znajomości praktyki i wiedzy o 
najnowszych zdobyczach techniki.

Ten okres mamy już poza sobą. Od kil­
ku lat notuje się wyraźnie tendencja do 
przyhamowania rozwoju ilościowego na 
rzecz poprawy jakości. Ustabilizowano li­
mity rekrutacji, ustalono liczi?? wyższych 
uczelni jako ostateczną na najbliższe dzie­
sięciolecie, znaczne fundusze przeznaczono 
na poprawę bazy materialnej i wyposaże­
nie, przeprowadzono wreszcie wyrywkowe 
weryfikacje przewodów doktorskich i ha­
bilitacyjnych, które — nawiasem mówiąc 
— przyniosły wyniki pozwalające zdecy­
dowanie przeciwstawić się obiegowym ne­
gatywnym opiniom na temat poziomu 
prac naukowych.

Podjęto wreszcie próby unowocześnienia 
studiów, wprowadzając studia przemienne 
i na niektórych kierunkach przenosząc 
część procesu dydaktycznego do zakładów 
produkcyjnych, a ‘także zaczęto rozwijać 
studia indywidualne.

Wszystkie te poczynania przynoszą już 
pewne owoce, co nie znaczy, iż stan obec­
ny uznać można za w pełni już odpowiada­
jący społecznym wymaganiom i potrzebom. 
XII Plenum KC PZPR, wysoko oceniając 
dorobek szkolnictwa wyższego i nauki, wy­
raźnie wskazało na istniejące jeszcze nie­
dostatki i wytyczyło kierunki dalszej pra­
cy.

Na czym więc powinna być skupiona u- 
waga w latach najbliższych? Przede wszy­
stkim na systematycznej poprawie warun­
ków pracy szkół. Sprzyja temu niewątpli­
wie okres niżu demograficznego wśród ro­
czników 19-latków, który trwać będzie do 
połowy lat osiemdziesiątych, a który poz­
woli na zmniejszenie limitów rekrutacyj­
nych bez uszczuplenia proporcji między li­
czbą przyjętych na studia a ogólną liczbą 
absolwentów szkół średnich.

w bieżącym roku liczba młodzieży 
była o o-Już .. .

rozpoczynającej studia, mniejsza 
koło 10 tys. od liczby przyjętych w roku u- 
biegłym, a tendencja ta utrzymana zosta­
nie i w latach następnych. Pozwoli to z je­
dnej strony na odciążenie kadry nauczają­
cej, a z drugiej — przy jednoczesnym wy­
datnym wzroście zaplecza socjalnego w po­
staci domów akademickich i stołówek — 
generalnie poprawi warunki życia stu­
dentów.' Celem, do którego dąży resort, 
jest zagwarantowanie wszystkim studen­
tom, rekrutującym się spoza siedziby u- 
czelni, miejsc w domach akademickich i to 
w domach nie przeładowanych, gdzie liczba 
lokatorów nie przekraczałaby dwu, trzech 
osób na jeden pokój, gdzie mieściłyby się 
sale rekreacyjne i pomieszczenia do nauki, 
biblioteki i czytelnie. Znacznie wzrośnie 
też przepustowość stołówek. Już w bie­
żącym roku przybyło w nich około 4 tys. 
miejsc, a planuje się dalszą rozbudowę. _

Równolegle wzrasta liczba pomieszczeń 
dydaktycznych, a także — co niezmiernie 
ważne — wyposażenie. Zarówno w apara­
turę laboratoryjną, jak i n..woczesre środki 
dydaktyczne. W zasadzie więc robi się 
wszystko, aby praca naukowa i dydaktycz­
no-wychowawcza mogła rozwijać się pra­
widłowo. Ale jednym z warunków tego 
prawidłowego rozwoju jest także właściwy 
dobór młodzieży studiującej. Próby nad u- 
sprawnieniem systemu rekrutacji resort 
prowadzi już od pewnego czasu. Jeszcze 
komplelrsowy model nie został wypraco­
wany, jeszcze różne jego warianty podda­
wane są eksperymentalnym wdrożeniom; 
jedno już wszakże wiadomo, że znacznie 
naostrzone zostaną wymagania tak w od­
niesieniu do młodzieży ubiegającej się o a- 
kademicki indeks, jak i w stosunku do stu­
dentów pierwszego i drugiego roku stu­
diów. Chodzi bowiem o to, aby skończyć z 
nauką „na pół pary”, z ambicjami, które 
zaspokaja tzw. państwowy stopień, czyli 
trójka.

Z drugiej strony znacznie większą niż 
dotychczas troską powinny uczelnie oto­
czyć młodzież uzdolnioną, owych olimpij­
czyków i tych, którzy już w toku studiów 
ujawniają swoje talenty. Na każdym ro­
ku jest ich — jak uczy doświadczenie — 
około 10—15 proc. Ich zdolności nie wolno 
zmarnować 1 ich przede wszystkim należy 
objąć tzw. indywidualnymi programami 
studiów. Do ożywienia zainteresowań in- 
telektualnych młodzieży w większym niż 
dotychczas stopniu powinien przyczynić się 
studencki ruch naukowy, a także włą­
czenie studentów do prac naukowo-badaw­
czych prowadzonych przez instytuty i zak­
łady.

Jest oczywiste, że intensyfikacja działal­
ności dydaktyczno-wychowawczej to prze­
de wszystkim sprawa jakości pracy kadry 
nauczającej. I to zarówno nad własnym 
dorobkiem naukowym — bez którego — 
jak wiadomo, nie ma dobrej dydaktyki u- 
niwersyteckiej — jak i nad doskonaleniem 
metod nauczania.

Środki po temu już są. Już nie brak w u- 
czelniach ani aparatury audiowizualnej, 
ani sprzętu laboratoryjnego. Rzecz w' tym, 
aby umieć i chcieć wytorzystywać to w 
sposób rozsądny i ekonomiczny. Właśnie, 
ekonomiczny. Tymczasem nie do rzadkoś-

6 listopada bieżącego roku, odbyła ®ię, w gmachu ZG ZNP w Warszawie, narada 
członków Zarządu Sekcji Nauki ZG oraz prezesów rad zakładowych wyższych uczel­
ni, poświęcona omówieniu zadań wynikających z uchwały Zarządu Głównego ZNP z 
26 czerwca bieżącego roku, w sprawie dalszego umacniania więzi nauki z gospo­
darką i kulturą narodową. _

W naradzie — której przewodniczył wiceprezes ZG ZNP, doc. dr WALDEMAR 
MICHOWICZ — wzięli udział: kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR 
— prof. dr JAREMA MACISZEWSKI oraz minister nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki — prof. dr JANUSZ GÓRSKI.

Fot. Czesław Górski 

ci należą przypadki, że nowoczesne środki 
dydaktyczne obrastają kurzem, a wykład 
odbywa się według wzorów z XIX wieku. 
Podobnie, jak nie do rzadkości należy po­
wielanie treści wykładów sprzed lat dzie­
sięciu czy dwudziestu, bez uwzględnienia i 
zmian programowych, i nowych osiągnięć 
naukowych, i wiedzy o nowoczesnej dy­
daktyce. '

Innym, budzącym niepokój, zjawiskiem 
jest nader nieekonomiczne podejście do a- 
paratury naukowej, niepełna jej eksploa­
tacja, bez uwzględnienia możliwości wyko­
rzystywania danego sprzętu przez kilka in­
stytutów i zakładów.

Wśród zadań stojących obecnie przed ka­
drą naukową — i to zarówno w wyższych 
uczelniach jak i w placówkach naukowo- 
-badawczych — na plan pierwszy wysuwa 
się obecnie konieczność intensyfikacji i 
podniesienia jakości pracy naukowej, 
zsynchronizowania jej z potrzebami społe­
czno-gospodarczymi kraju. Mówił o tyrn 
zarówno tow. Jarema Maciszewski, jak i 
minister Janusz Górski oraz wiceprezes 
ZG ZNP — Waldemar Michowicz.

Po prostu nie możemy pozwolić sobio 
na produkowanie „naukowych bubli”, prac 
przyczynkarskich, nikomu niepotrzebnych, 
rozmijających się zarówno z żywotnym za­
potrzebowaniem gospodarki, jak i nie 
wnoszących nic do ogólnego dorobku nau­
kowego.

Zaostrzenie kryteriów przy nadawaniu 
stopni naukowych i w polityce awanso­
wej, no a przede wszystkim rzetelna i u- 
czciwa krytyka naukowa, uwolniona od <r- 
wych zależności koieźeńsko-grzecznoscio- 
wych, to warunki sine ąua non podniesie­
nia na wysoki poziom działalności nauko­
wo-badawczej.

Jednym z niezmiernie istotnych, na naj­
bliższy okres, problemów jest kadrowe za­
silenie małych i słabych uczelni, którvch 
sporo powstało w ostatnich latach, wymaga 
to z jednej strony przemyślanej polityki 
personalnej resortu, z drugiej — większej 
mobilności samych pracowników nauki. 
Sprawa to trudna i złożona, stąd wszelkie 
kroki, podejmowane w tym zaKiesie. oo- 
winny być wnikliwie przeanalizowane. 
Wciąż bowiem otwarte pozostaje pytanie, 
czy z punktu widzenia efektywności i ja­
kości pracy naukowo-badawczej bardziej 
celowe jest równomierne nasycanie kadrą 
wielu regionalnych ośrodków, czy też sko­
masowanie potencjału kadrowego w du­
żych centrach naukowo-badawczych ze 
szkodą dla pozostałych placówek?

Program pracy na najbliższe lata okreś­
la w dużym stopniu i obowiązki, jakie o- 
czekują organizację związkową. Opracowa­
nia i przemyślenia wymagają takie proble­
my jak: system zespołowych ocen pracy 
nauczycieli akademickich; zasady okreso­
wego zatrudniania pracowników szkół 
wyższych przenoszonych do ośrodków ka­
drowo słabszych; usprawnienie krytyki 
naukowej; system przepływu myśli nau­
kowej i wiele innych.

Przede wszystkim jednak dobrze było­
by, aby Związek powrócił do prac nad ko­
deksem etyki pracownika nauki. Wiele bo­
wiem nieprawidłowości, które obecnie 
przyhamowują rozwój życia naukowego — 
jak chociażby niedostatki krytyki nauko­
wej, niekorzystne układy międzyludzkie, 
kwestia nierzetelnych ocen dorobku nau­
kowego i nie najlepszy system przedsta­
wiania do nagród i awansów — to spra­
wa właśnie etyki, której wysokiego pozio­
mu mamy przecież prawo oczekiwać od 
pracownika nauki. K.R.



Doc. OT CZESŁAW BANACH — wl- 
•epnaei ZG znp

CZESŁAW DYJA — przedstawiciel
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR

ZDZISŁAW KAMIŃSKI — dyrektor 
I Liceum Ogólnokształcącego w War- 
azawie

WŁODZIMIERZ KOS — kierownik 
Oddziału ZG ZNP w Sieradzu

■liii
JÓZEF KRUPIŃSKI — prezes Kady 
Zakładowej ZNP w Łowiczu oraz dy© 
rektor szkoły podstawowej

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI — redak­
tor naczelny „Głosu Nauczycielskiego”

DOC. dr JANINA MACIASZKOWA — 
■ instytutu Polityki Naukowej, Postępu 
Technicznego i Szkolnictwa Wyższego.

Doc. dr ZBIGNIEW RADWAN — wi­
cedyrektor Instytutu Kształcenia Nau­
czycieli

X.'.

' '-' -

MARIA RYBARCZYK — zastępca re­
daktora naczelnego „Głosu Nauczy­
cielskiego”

HELENA WINNICKA — nauczyciel­
ka, sekretarz POP PZPR w Szkol* 
Podstawowej nr 17S w Warszawie

1

Zbigniew Pawłowski
— Badania naukowe wskazują, 

§4 powodzenie pracy pedagogicz­
nej, sukcesy indywidualne i ca­
łego grona, zależą w dużym stop­
niu od atmosfery, w jakiej ludzie 
pracują. Problem kultury stosun­
ków międzyludzkich nabiera 
szczególnego znaczenia w szkole, 
B*  względu na wychowywaną tu 

'młodzież.
Tymczasem w wielu szkołach 

dochodzi dość często do zakłóceń 
w kontaktach między ludźmi, do 
zadrażnień i sporów, które w wie­
lu przypadkach przekształcają się 
W groźne konflikty. Ich konsek­
wencje — to gorsze efekty pracy 
Szkoły, ale też obniżanie się ran­
gi społecznej i autorytetu szkoły 
1 nauczyciela.
- I właśnie dlatego problem 
kształtowania prawidłowych, so­
cjalistycznych stosunków współ­
pracy i współżycia w zespołach 
pedagogicznych ma szczególne 
znaczenie. Ważna w tym rola 
przypada dyrektorom szkół, któ­
rzy z racji pełnionej funkcji, ma­
ją bezpośredni wpływ na kształ­
towanie stosunku nauczycieli do 
pracy, jak i jej atmosfery. Wielo 
do zrobienia mają także w tej 
dziedzinie organizacje partyjna I 
związkowa, jako organizacje dy­
namizujące pracę i współpracę w 
zespole.

Proponowałbym, aby nasza dy­
skusja była próbą odpowiedzi na 
pytania: jak organizować pracę w 
szkole, aby atmosfera w niej pa­
nująca przynosiła pożądane efek­
ty pedagogiczne? W czym tkwi 
źródło koleżeńskiej, nacechowa­
nej życzliwością, współpracy 
1 współżycia w gronie? Jaka 
jest przyczyna sukcesów tych 
zespołów, które — mimo róż­
nic w poglądach na wiele 
spraw — pozostają w zgodnych 
układach personalnych, potrafią 
poprawnie ze sobą współdziałać? 
Jak zapobiegać powstawaniu 
groźnych konfliktów 1 komu 
przyznajemy w tym rolę wiodącą?

Myślą, że gdybyśmy odpowie­
dzieli choć na część z tych pytań 
— wtedy, być może, usatysfakcjo­
nowalibyśmy tych wszystkich 
nauczycieli, którzy w listach do 
redakcji prosili nas o podjęcie po­
wyższych tematów, właśnie na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego”.

Pragnę w imieniu redakcji — 
serdecznie powitać naszych gości. 
Oddają Wam glos.
Józef Krupiński

— Dobrze się stało, że nasze 
nauczycielskie pismo podjęło ten 
arcyważny temat. I dobrze, iż po- 
daje go w formie dyskusji, którą 
— mam nadzieję — czytelnicy 
będą kontynuować. Jestem bo­
wiem zdania, iż w kształtowaniu 
stosunków międzyludzkich' w 
szkole potrzebna jest refleksja 
każdego z nas, spojrzenie na sie­
bie i innych, obserwacja własnych 
zachowań i wyciąganie wniosków, 
a co za tym idzie — doskonalenie 
własnych postaw.

Wydaje się, iż „zmorą” naszych 
czasów jest znieczulica, coraz 
mniejsze interesowanie się lo­
sem innych kolegów, współpra­
cowników. Znieczulica wkrada się 
także do naszych szkół, do pokoi 
nauczycielskich. Osobiście tłuma­
czę to nadmiarem obowiązków’; 
wielość spraw, obciążenie dużej 
grupy osób studiami, obowiązki 
rodzinne kobiet — wszystko to 
sprawia, że nie mamy czasu dla 
innych, że ciągle jesteśmy zaję­
ci, zabiegani. W tym pośpiechu 
gubimy często to, co najważniej­
sze: uczucia. Za mało troszczymy 
Się na co dzień o związki emocjo­
nalne w gronie.

inm

Czy jednak ów pośpiech, zmę­
czenie tłumaczą wszystko? Czy u- 
sprawiedliwiają ? Śmiem twier­
dzić, że każdy z nas zbytnio in­
teresuje się sobą, a mało lub wca­
le innymi ludźmi. Czy więc przy­
padkiem nie za dużo w nas e- 
goizmu?

Marla Rybarczyk
— Zapewne tak, ale różnego ro­

dzaju zakłócenia w gronie 1 nie 
najlepszą atmosferę trudno tłu­
maczyć tylko zachowaniem jed­
nostek. Badania wykazują, że 
czynniki charakterologiczne znaj­
dują się dopiero w drugiej gru­
pie przyczyn niepowodzeń w kon­
taktach pracowniczych; na pierw­
szym jest zawsze wadliwa organi­
zacja pracy i jej warunki.

Janina Maciaszkowa
— Chciałabym zwrócić uwagę 

kolegów na fakt, iż mówimy o za­
wodzie dość specyficznym, nara­
żanym na silne ciśnienie z zew­
nątrz opinii publicznej. Nauczy­
ciel, z racji pełnionych funkcji, 
uwikłany jest automatycznie w 

szereg sytuacji koafllktotwór- 
czych. Nauczyciel pozostaje w 
rozlicznych kontaktach — 1 to 
jest cecha tego zawodu — między 
sobą, z młodzieżą, rodzicami, śro­
dowiskiem, przełożonymi, z insty­
tucjami i organizacjami poza 
szkołą. Zaś sama praca wymaga 
ciągłego porozumiewania się z in­
nymi, uzgadniania spraw, „dokrę­
cania” w dyskusji. Ma też ta pra­
ca silne zabarwienie emocjonal­
ne, wymaga angażowania uczuć, 
określania siebie.

Wszystko to razem, plus okre­
ślona sytuacja rodzinna, osobista, 
plus wykształcenie, wpływa na 
postawy pracownika w zespole, 
na jego zachowanie, stosunek do 
współtowarzyszy.

Powiedziałabym wprost: kon­
flikty są nieuniknione w każdym 
zakładzie pracy, szczególnie zaś 
w szkole. Z ich występowaniem 
trzeba się zatem liczyć.

A co czynić, aby przy całej zło­
żoności układów interpersonal­
nych 1 u określonych warun­
kach pracy, stosunki międzyludz­
kie odpowiadały mianu socjali­
stycznych? Zapewne prowadzi do 
tego celu wiele dróg. Wspomnę 
tutaj o dwu z nich, moim zda­
niem, bardzo ważnych.

Pierwsza dotyczy zaintereso­
wań i potrzeb pozazawodowych 
nauczycieli. Otóż, jestem zdania, 
że gwarancję sukcesów w kon­
taktach pracowniczych mają te 
zespoły, które cechuje różnorod­
ność i rozległość zainteresowań — 
naukowych, kulturalnych, czytel­
niczych, sportowych itp. Te ze­
społy nie ograniczają się tylko do 
spraw swojego przedmiotu, do 
swojej klasy i lekcji — ich hory­
zonty myślowe wychodzą daleko 
poza ściany izby lekcyjnej, poza 
mury szkoły. Są oczytani, znają 
trendy współczesnej literaury, 
sztuki, chętnie też uczestniczą w 
tworzeniu wartości kulturalnych. 
Słowem — ich stosunek do rze­
czywistości, także do siebie na­
wzajem, nie ma nic z zaścianko­
wości. Sprzeczają się, dyskutują, 
ale jakże twórcze są te spory! Bez 
podtekstów i osobistych, obcią­
żonych egoizmem i złą wolą, utar­
czek.

I sprawa druga: wiedza psycho­
logiczna, wiedza o człowieku o- 
raz łącząca się z tym wrażliwość 
na sprawy ludzkie. W kontaktach 
nauczyciel — nauczyciel, nau­
czyciel — uczeń, nauczyciel — 
przełożony jest to niezwykle po­
trzebne.

Niestety, aa mało tej wiedzy 
wynoszą kandydaci na nauczycieli 
z uczelni wyższych; za mało zna­
ją siebie, mało wiedzą o reak­
cjach na określane bodźce, o za­
chowaniu jednostki w różnych o- 
kolicznościach. Sądzę, że lansowa­
ny obecnie typ wykształcenia, 
wąsko specjalistyczny, działa de­
zintegrując© na współżycie w ze­
społach pedagogicznych. Koniecz­
ne wydaja się więc wprowadzenie 
korekt dó programów studiów 
nauczycielskich tak, aby wzboga­
cić je o elementy -wiedzy psycho­
logiczno-socjologicznej.

Postulowałabym potrzebę rozwi­
jania szerszych zainteresowań na­
uczycieli, zwłaszcza kulturalnych. 
Tutaj nieocenione wprost usługi 
mógłby oddać Związek. Wiem, 
dużo się w tej dziedzinie robi, w 
skali kraju jest to działalność wy­

mierna, ale puste pola wciąż ist­
nieją. Bo nie wystarczy zorgani­
zować wycieczkę do teatru; do 
odbioru sztuki trzeba się dobrze 
przygotować, traktując spektakl 
jako pretekst do dyskusji na te­
mat stylów, konwencji, nowocze­
snych kierunków w sztuce, lite­
raturze itp. Owszem, kluby twór­
cze ZNP to robią, ale mnie chodzi 
o działalność masową, o dotarcie 
do każdego nauczyciela.

Zbigniew Radwan
— Jak długo funkcjonuje szko­

ła, w której bezpośrednie kontak­
ty między ludźmi polegają głów­
nie na porozumieniu słownym, 
zawsze istniały w niej potencjal­
ne warunki do powstawania za­
kłóceń; codziennie przecież do­
chodzi do różnicy zdań, poglądów 
czasem sporów o racje, przeko­
nania. Bywa, że i konfliktów. 
Więc temat dzisiejszej dyskusji 
nie jest istotnie nowy. Jeśli po­
dejmujemy go raz jeszcze, to 
głównie dlatego, że dziś można 
chyba mówić o nowej jakości 
problemów, które wiążą się z po­
jęciem stosunków międzyludzkich 
w szkole.

Zmienił się na przykład poziom 
wymagań nauczycieli wobec ży­
cia. Nieco inaczej niż przed laty 
formułują oni potrzeby, nawet w 
obrębie potrzeb tradycyjnych. I- 
naczej ujmują życie, inne mają 
wymagania wobec dyrektorów i 
władz oświatowych...
Zbigniew Pawłowski

— A wobec siebie?

Zbigniew Radwan
— Wobec siebie także, czego 

wyrazem jest ogromne zaintere­
sowanie podnoszeniem kwalifika­
cji. Wystarczy wspomnieć, że dziś 
około 30 proc, kadry nauczającej 
szkół podstawowych ma studia 
wyższe, w roku 1985 aż 75 proc, 
wszystkich nauczycieli legitymo­
wać się będzie dyplomem magi­
sterskim. Wykształcenie, co byś- 
my nie powiedzieli o jego jakości, 
profilu itp., wpływa na dokład­
niejsze określenie własnych wy­
magań wobec życia, bliższe okre- 

ślenle własnej pozycji w szkole, 
środowisku, w gronie kolegów i 
współpracowników.

Inny jest dziś także, bo znacznie 
wyższy niż przed laty, poziom wy­
magań środowiska wobec szkoły. 
Coraz bardziej komplikują się 
procesy pracy, co naturalnie ro­
dzić może napięcia, stresy i pro­
wadzić do zakłócenia atmosfery 
pracy w szkole.

A jak zapobiegać powstawaniu 
konfliktów nletwórczych (bo 
twórcze są nawet pożądane)? 
Spójrzmy na to z punktu widze­
nia roli kierownika placówki, 
który ma konsolidować zespół, 
skupiać jego zainteresowania, dą­
żenia i ambicje wokół wspólnych 
zadań i celów.

Sądzę, że w czasach nam współ­
czesnych rolę tę pełnić może dob­
rze tylko ten, kto oprócz pew­
nego doświadczenia połączonego z 
refleksją, intuicją — dysponuj*  
odpowiednią wiedzą z zakresu or­
ganizacji i zarządzania.

Najważniejszą sprawą jest chy­
ba umiejętność takiego pokiero­
wania ludźmi, aby każdy czuł się 
potrzebny, znał swoje miejsce w 

zespole 1 odczuwał satysfakcję a 
wykonanego zadania. Tworzyć 
właściwą atmosferę pracy, to zna­
czy ukazywać każdemu członko­
wi zespołu cele, które stoją przed 
szkołą, a dla których warto bar- 
czo często zrezygnować z włas­
nych, drobnych spraw, zamierzeń, 
planów. Zespół nauczycielski, aby 
jednoczył się w pracy, musi rozu­
mieć sens działań podejmowa­
nych przez szkołę. Dyrektor po­
winien więc umiejętnie pokiero­
wać zespołem jako całością, a jed­
nocześnie odpowiednio oddziały­
wać na każdego członka rady pe­
dagogicznej.

Ta wielka umiejętność przekła­
dania ogólnych celów na konkret­
ne zadania, nie jest dyrektorom 
dana w momencie awansu- Tych 
umiejętności trzeba się po prostu 
uczyć. Nasz Instytut prowadzi 
bardzo szeroko zakrojone studia 
podyplomowe dla kadry kierow­
niczej w oświacie, liczne grono 
osób studia te już ukończyło. Z 
tego choćby źródła wiemy, jak 
bardzo wiedza wyniesiona ze stu­
diów podyplomowych jest przy­
datna w praktyce. To także do­
wód, że kadra kierownicza w o- 
świacie dojrzewa, zmienia się na 
korzyść jakość zarządzania oświa­
tą.

Skoro mowa o kierowaniu, do­
dam tylko, że zewnętrznymi wa­
runkami ograniczającymi powsta­
wanie zadrażnień, sporów i kon­
fliktów, jest dobra organizacja 
pracy w szkole, warunki, w jakich 
ona działa. Nie do przyjęcia są sy­
tuacje, że w szkole panuje bała­
gan, ciągle czegoś brak, że nau­
czyciel każdą najdrobniejszą 
trudność musi rozwiązywąć sam 
i nie ma czasu na rozmowę z 
przełożonym. Jeśli tak jest, sto­
sunki międzyludzkie muszą być 
dalekie od poprawnych.
Zdzisław Kamiński

— Odpowiada mi bardzo sfor­
mułowany tu model kierowania 
szkołą. Oznacza to że dyrektor 
gros czasu i energii powinien po­
święcić uczestniczeniu w proce­
sie dydaktyczno-wychowawczym, 
sterowaniu zespołem. I aby dob­
rze ten ster trzymać, powinien 

bliżej poznać zespół i to nie tyl­
ko poprzez hospitacje lekcji. Dob­
ry dyrektor to ten, który zna oso­
bowość każdego nauczyciela, je­
go ambicje, plany zawodowe i ży­
ciowe, nawet gusta 1 upodobania, 

Ale, powiedzcie mi, koledzy, jak 
ten ideał osiągnąć, skoro gros 
czasu i energii pochłania dyrek­
torom krzątanina wokół spraw 
administracyjno - gospodarczych? 
Prawdę mówiąc, obowiązki admi­
nistracyjne przerastają pozostały 
a więc te, dla których dyrektora 
się powołuje. Tymczasem na co 
dzień musi on — z koniecz­
ności — zajmować się czym in­
nym niż dydaktyką 1 wychowa­
niem. niż analizą własnego ze­
społu.

Proszę mi nie tłumaczyć, te 
można te obie funkcje pogodzić 
bez szkody dla jednej z nich, lub 
że któraś jest ważniejsza. Bo w 
praktyce obie są jednakowo waż­
ne, a nie wiem, czy ta administra­
cyjna nie góruje nad dydaktycz­
ną. Wszak, awaria w dopływie 
wody, czy przerwa w dopływie 
prądu, ba, nawet stłuczona szyba 
— dezorganizuje również proces 

nauczania, zakłóca rytm pracy u- 
czniów i nauczycieli. Muszę więc 
angażować cały swój czas, aby 
szybko przywrócić przerwany 
rytm życia. I jest tak, że nawet 
najdrobniejsza sprawa, jak nie­
dogrzane klasy, nie załatwiona w 
porę może spowodować zakłóce­
nia w nastrojach pracowników.

Postulowałbym konieczność od­
ciążenia dyrektorów szkół od 
nadmiaru prac i obowiązków ty­
pu administracyjnego; być może 
dziś jest to z różnych względów 
nierealne, ale w przyszłości chy­
ba tak.

I sprawa druga: nie wszyscy 
nauczyciele są jednakowo obcią­
żeni pracą. To budzi szereg nie­
porozumień. Najwięcej mają jej 
chyba poloniści, nie będę tu uza­
sadniał, dlaczego. Różnie też by­
wa w szkole z zaangażowaniem, 
odpowiedzialnością, traktowa­
niem obowiązków zawodowych i 
społecznych. Jest trochę tak, że 
można pracować znakomicie, ale 
można też całkiem średnio — 
stawka w poborach jest ta sama. 
Niechby więc dyrektor, który 
najlepiej zna swoje grono, dyspo­
nował nagrodami dla tych najlep­
szych, niechby wspólnie z zespo­
łem kierowniczym decydował, 
komu dodatek, a komu nagroda w 
pierwszej kolejności. Także — 
dlaczego nagroda i dlaczego doda­
tek. Niechby też dyrektorzy sa­
mi mieli możliwość kompletowa­
nia zespołu, doboru pracowników; 
może wówczas byłoby mniej po­
myłek?

Czesław Dyja
— Takie prawo chyba dyrek- 

' torzy mają, zwłaszcza w dużych 
miastach, gdzie nie brakuje 
nauczycieli z wysokimi kwa­
lifikacjami. Nikt przecież nie o- 
granicza dyrektorów, nikt nie 
krępuje ich, gdy szukają odpo­
wiednich ludzi, kompletują ze­
spół. Ale sprawa wcale nie jest 
taka prosta. Bo czym, jak nie teo­
rią, jest to prawo dla dyrek.o~ów 
szkół wiejskich i małomiasteczko­
wych, w których to środowiskach 
często jeszcze brakuje nauczycieli, 
Więc problem doboru kadr tkwi 

nie tylko w uprawnieniach dyrek­
tora.

Zgadzam się z poglądem doc. 
Radwana, że mamy coraz bar­
dziej kompetentne kierownictwo 
w szkołach. Coraz lepiej funkcjo­
nują zespoły kierownicze, wszyst­
kie ważne decyzje podejmowane 
•ą na ogół wspólnie, po dysku­
sjach w gronie przedstawicieli or­
ganizacji partyjnej i związkowej 
oraz dyrekcji.

Sądzę, że przyczyną wielu nie­
porozumień i zadrażnień, a by­
wa, że i groźnych konfliktów, jest 
niedoskonały przepływ informa­
cji; albo inaczej — dezinformacja. 
Chodzi o to, co nazwać by można 
jawnością życia w szkole. Otóż 
obieg informacji między zespołem 
kierowniczym a resztą grona nie 
zawsze Jest właściwy; często 
zbyt wolny, a ponadto wiele spraw 
dociera do zespołu nie w takiej 
formie, w Jakiej powinno. Rodzi 
to domysły, podejrzenia, często 
plotki, które są źródłem wielu nie­
porozumień.

A przecież można tego uniknąć. 
Rzecz w tym, aby zespół kierow­
niczy, do którego dociera wiele 

spraw z zewnątrz, w miarę szyb­
ko przekazywał informację w dół, 
oczywiście, przekładając hasła na 
konkretny język szkoły. Bo zespół 
kierowniczy nie może powiedzieć: 
„nam kazano”; zadania, które zle­
ca, musi on przyjąć najpierw ja­
ko własne i jak własne realizo­
wać. Bez tego przekonania kie­
rownictwo szkoły nie porwie lu­
dzi do pracy, nie wytworzy chęci 
działania, nie wykona niczego 
dobrze. Dlatego, że właśnie w 
czasach nam współczesnych, kie­
dy reformujemy szkolnictwo, za­
pada wiele decyzji (jak choćby 
o zmianie sieci), które wcale nie 
muszą być wygodne dla jedno­
stek. Trzeba więc uświadomić lu­
dziom cel tych zmian, ich sens, 
to czemu służą i jaka jest ich 
wartość społeczna.

Opowiadam się więc za jawno­
ścią życia szkolnego, bo tylko 
wówczas atmosfera pracy w ze­
spole kształtować się będzie zgod­
nie z socjalistycznymi zasadami 
współżycia społecznego Ważną 
rolę ma tu do spełnienia zarówno 
organizacja partyjna, jak 1 związ­
kowa.

Włodzimierz Kos

— Podzielam w pełni ten po­
gląd, ponieważ rzeczywiście czę­
ste brakuje w szkole jawności. 
Trzeba zabiegać także o to wszy­
stko, co łączy się z pojęciem spra­
wiedliwości. Nauczyciele są na 
tym punkcie bardzo wyczuleni, 
atmosfera pracy w szkole zależy 
w dużym stopniu od tego, czy de­
cyzje — te ważne i te drobne — 
są obiektywne, umotywowane, 
rozstrzygnięte kolektywnie, po u- 
przedniej, dokładnej analizie 
spraw.

Jako przedstawiciel Związku u- 
czestniczę wielokrotnie w roz­
strzyganiu konfliktów; oto, dla 
przykładu, jeden z nich, między 
dyrektorką szkoły a nauczycielką. 
Chodziło o nauczanie higieny 
szkolnej, którą z początkiem roku 
dyrektorka przekazuje innej ko­
leżance. Oczywiście, bez pytania o 
zgodę tej pierwszej, bez rozmowy 
z nią. Spór dotyczył więc samej 
formy „odbioru” przedmiotu; 

nauczycielkę oburzył fakt, te 
przełożona zawiadomiła ją o tym 
na piśmie, mimo iż codziennie 
spotykają się w szkole. Jest to 
przykład wadliwego kierowania 
szkołą, sformalizowanego stylu 
pracy, który zawsze musi rodzić 
niepokój.

Reasumując: w kształtowaniu 
prawidłowych zasad współpracy 
i współżycia w zespołach pedago­
gicznych sprawą podstawową Jest 
jawność —• o czym mówił towa­
rzysz Dyja — oraz demokratyza­
cja życia szkolnego. Zaś w kon­
taktach z ludźmi — takt pedago­
giczny. Bo kontakty te są spraw­
dzianem kultury wewnętrznej 
każdego z członków zespołu.

Zycie dostarcza wiele okazji do 
spięć, życie szkolne w szczególno­
ści, w tej pracy bowiem, bar­
dziej niż gdzie indziej, angażowa­
ne są uczucia, demonstrowany 
stosunek do spraw ludzkich — 
kolegów, wychowanków, rodzi­
ców. Tym bardziej więc 1 tym 
częściej trzeba w szkole kontro­
lować barometr emocji i napięć, 
aby w porę je rozładowywać. Or­
ganizacje związkowa i partyjna 

muszą starać się wyprzedzać pew­
ne zdarzenia, wyciszać spory w za­
rodku, szukać możliwości popra­
wy warunków współżycia. Nale­
żałoby chyba częściej rozmawiaj z 
ludźmi, gdy trzeba, ostudzić ich 
zapały, rozważyć każdą sprawę 
niejako „na zimno” bez angażo­
wania emocji.

A swoją drogą, organizacja 
związkowa w szkole musi prze­
jawiać więcej ofensywności w 
działaniu Nie czekać, aż ktoś 
przyjdzie ze skargą, złoży poda­
nie, aż wybuchnie na zebraniu. 
Należałoby na co dzień Intereso­
wać się wszystkim, co dzieje się 
w szkole, o czym ludzie dysku­
tują na przerwach, co ich cieszy, 
a co przyjmują z niechęcią 1 dla­
czego. Widzę ognisko i radę za­
kładową w roli obiektywnego 
przekaźnika informacji w górę i 
w dół. Także w roli tego partne­
ra, który zajmuje określone, jed­
noznaczne stanowisko w spra­
wach żywotnych dla wszystkich 
pracowników. Wiele naszych te­
renowych ogniw tej pozycji — 
współpartnera i współgospodarza 
szkoły — jeszcze się nie dopra­
cowało.

Józef Krupiński
— Skoro mowa o roli organi­

zacji związkowej, proponowałbym 
powrót do tradycji spotkań towa­
rzyskich właśnie na forum związ­
kowym. Kiedyś — pamiętam — 
te spotkania bardzo scalały śro­
dowisko nauczycielskie. Była to 
dobra, nieskrępowana okazja do 
wzajemnego poznania — także 
gustów, upodobań, osobistych i 
zawodowych. Dziś dwa spotkania 
w roku, po konferencji teoretycz- 
no-pedagogicznej, to za mało, 
zwłaszcza, że konferencja zabie­
ra gros czasu i na część towa­
rzyską jest go niewiele. I tak już 
jakoś jest, że pracujemy ze sobą 
od wielu lat, a tak mało się zna­
my i często jesteśmy dla siebie 
obojętni.

Maria Rybarczyk
— Otóż to. Jedna z nauczycielek 

napisała do nas wprost, że ma 

dość swojej szkoły 1 chętnie prze­
niosłaby się gdziekolwiek. I nie 
dlatego, że grono jest skłócone; 
przeciwnie — wszyscy żyją w 
zgodzie, ale też w całkowitej obo­
jętności, prawie w izolacji. Każdy 
wykonuje swoje obowiązki i u- 
cieka do domu. Mówię o tym 
gwoli przypomnienia, że nie tylko 
konflikt jest nośnikiem zła. Mil­
czenie, niechęć do dzielenia się 
uwagami i spostrzeżeniami, uni­
kanie w rozmowach tematów 
drażliwych, wreszcie tłumienie w 
sobie uprzedzeń często domnie­
manych, czyni o wiele większe 
szkody w atmosferze pracy niż 
konflikt otwarty. To milczenie 
powinno, być sygnałem, aby ina­
czej organizować pracę.

Jak? Sprawą zasadniczą jest 
chyba — o czym tu mówiono — 
skupianie wysiłków całego zespołu 
wokół wspólnych problemów, za­
dań i celów. Nowoczesną organi­
zację pracy — powołam się tu 
na pogląd nieżyjącego już prof. 
Pasierbińskiego — cechuje koo­
peracja. A to oznacza wymianę 
usług między członkami zespołu; 
praca w pojedynkę nie przynosi 

dobrych efektów. Taka organiza­
cja jest jednym z warunków 
dobrej, sprzyjającej osiąganiu 
sukcesów, atmosfery pracy. I nic 
chyba nie stoi na przeszkodzie, 
aby — korzystając z dorobku my­
śli naukowej — organizować 
działalność w taki właśnie nowo­
czesny sposób.

Helena Winnicka

— To, że w szkole nic się nie 
dzieje, że każdy pracuje w izo­
lacji, obciąża nie tylko dyrektora, 
ale cały zespół kierowniczy. Jako 
nauczycielka i sekretarz organi­
zacji partyjnej nie wyobrażam 
sobie, abym mogła Istnieć w ta­
kiej szkole bez ingerowania w 
styl pracy. Nie trzeba się po pro­
stu godzić na marazm i nudę.

Dlatego osobiście tak dużą wa­
gę przywiązuję do wyboru ludzi 
na stanowiska w organizacji par­
tyjnej i związkowej w szkole. Po­
winni to być ludzie, którzy w 
każdych okolicznościach są w sta­
nie reprezentować Interesy orga­
nizacji i pracowników. A to ozna­
cza, że oni sami muszą być we­
wnętrznie zorganizowani. Mocno 
związani ze szkolą 1 młodzieżą. 
Ludzie, dla których sprawy szko­
ły i nauczycieli są jakbję ich wła­
snymi sprawami. Muszą też mieć 
odwagę zająć stanowisko w kwe­
stiach trudnych, wymagających 
narażenia się. Także — wysokie 
poczucie współodpowiedzialności 
za podjęte w gronie kolegów de­
cyzje.

Przypisuję ogromną rolę tym 
organizacjom w rozładowywaniu, 
napięć, w stworzeniu koleżeńskiej 
atmosfery i życzliwych stosunków 
interpersonalnych. Jana przykład 
częściej niż dyrektor przebywam 
w pokoju nauczycielskim, znam 
wiele spraw, które poza ten po­
kój nie wychodzą, dostrzegam og­
niska zapalne mogę więc łatwiej 
je neutralizować. Łatwiej dlatego 
że z całym zespołem pozostaję w 
stosunkach koleżeńskich, jeśli 
rozmawiam, to nie z pozycji 
zwierzchnika- Takie rozmowy da­
ją — jak sądzę — o wiele więcej 
niż rozstrzyganie wielu kwestii 
spornych na zebraniu.

W mojej szkole gwarancją dob­
rej atmosfery jest stabilizacja ze­
społu. Znamy się wicie lat, pra­
cujemy ze sobą; ale łączy nas nie 
tylko praca, także bardzo żywe 
kontakty na gruncie towarzyskim. 
Jeśli na przykład przyjął się pięk­
ny zwyczaj, że do koleżanek bę­
dących na emeryturze idziemy w 
dniu imienin na kawę, świadczy 
to dobrze o zespole. Jeśli kole­
żance, która ma chore dziecko, 
organizujemy pomoc, to także coś 
znaczy, zwłaszcza że robimy to z 
własnej, nieprzymuszonej woli. 
Aby tę życzliwą współpracę two­
rzyć, nie trzeba zebrań, oficjał-, 
nych spotkań ani nakazów. Po­
trzebny jest natomiast, jak po­
wiedział jeden z moich przed­
mówców, takt pedagogiczny, kul­
tura osobista, intuicja i odrobina 
dobrej woli.

Organizacje partyjna i swląi- 
kowa tworzyć powinny w szkole 
ten specyficzny klimat koleżeń­
skiej współpracy. A jeśli już kon­
flikt wybuchnie — a z tym trze­
ba się liczyć, jako że nie brakuje 
w naszym zawodzie ludzi kon­
fliktowych — to nie pozostaje nic.

Innego, jak zabrać się do rozwią­
zywania trudnych spraw. Szcze­
rze, otwarcie, choćby to miało być 
przykre; bez uładzanych gestów, 
bez niedomówień. Takie rozmowy 
z reguły przywracają zdrową at­
mosferę.

Dodam jeszcze, że wiele racji 
ma doc. Maciaszkowa, która mó­
wiła o potrzebie poszerzania za­
interesowań nauczycieli, ich ho- 
ryzonów myślowych. Potrzebna 
jest też wiedza psychologiczna, 
pedagogiczna oraz z zakresu kie­
rowania zespołami ludzkimi.

Janina Maciaszkowa

— Jest jeszcze jedna grupa 
spraw, bez których nie ma zawo­
du nauczycielskiego, a która łą­
czy się z atmosferą pracy w szko­
le. To morale nauczyciela. Zna­
jomość etyki zawodowej zapewne 
mogłaby również mieć wpływ na 
kształtowanie się poprawnych 
stosunków współżycia w gronie. 
Ważną sprawą jest bowiem sa­
mokontrola nauczyciela, wymaga­
nia stawiane wobec siebie. Jest to 
zawód, który łączy się z otwartą 
postawą wobec innych ludzi. Bez 
niej nie ma dobrego nauczyciela 
i dobrej atmosfery pracy.

Czesław Banach

— Szkoła to żywa instytucja 
społeczna, w której, jak w życiu, 
występują różne zjawiska, wyra­
żają się osobowości i postawy. 
Jej model funkcjonowania kształ­
tują władze polityczne i oświa­
towe, sami nauczyciele, a w pew­
nym stopniu też młodzież. Mó­
wimy o złożoności pracy nauczy­
cielskiej, o jej komplikowaniu się. 
Potwierdzają to nie tylko badania, 
ale codzienne obserwacje życia 
szkolnego. Współpraca i współży­
cie w zespołach nauczycielskich 
jest nie tylko warunkiem skutecz­
ności procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego i autorytetu szkoły 
w środowisku, ale co — słusznie 
podkreślamy w dyskusji — czyn­
nikiem samorealizacji w zawo­
dzie, zaspokajania przez kolegów 
nauczycieli swoich potrzeb: uzna­
nia, wyróżniania, współtworzenia, 

uczestnictwa w kulturze, realfza- 
cji zasad sprawiedliwości społecz­
nej. Potrzebna jest jawność życia 
w szkole, demokratyczny styl 
kierowania, bo są one naj­
lepszym sposobem sprawiedli­
wych ocen i szybkiego usuwania 
różnorodnych napięć, niezdro­
wych konfliktów i niepotrzebnych 
stresów. Zgadzam się równocze­
śnie z tym, że potrzebne są W 
szkole twórcze konflikty, zrywa­
nie z poglądami i przyzwyczaje­
niami starymi. Nowe nigdy ni*  
powstaje bez walki i nie od razu 
zdobywa powszechną aprobatę.

Józef Krupiński
— W naszej dyskusji nie mó­

wiliśmy o bardzo istotnej roli 
nadzoru pedagogicznego w kształ­
towaniu socjalistycznych stosun­
ków międzyludzkich. Przedtawl- 
ciele nadzoru często docierają do 
szkół, są w kontaktach z nau­
czycielem, każdy z wizytatorów 
przechodzi przez gabinet dyrek­
tora. Wydaje się, iż atmosfera 
pracy w szkole powinna być 
przedmiotem szczególnego zainte­
resowania wizytatorów. W nad­
miarze obowiązków zaniedbuj*  
się trochę — jak sądzę — te 
ważne sprawy i dopiero, gdy wy­
bucha konflikt, wkracza władza 
szkolna. Potrzebna jest więc pro­
filaktyka w działaniu. Nasi zwie­
rzchnicy mogliby wiele pomóc, 
podpowiadając sposób i metodę 
rozwiązań, także odpowiednią 
lekturę. Byłoby też wskazane,, aby 
funkcja doradcza nadzoru peda­
gogicznego górowała nad kontrol­
ną, bo to także ma wpływ na at- 
mpsferę pracy w szkole.

Czesław Banach
— W krótkiej dyskusji udało 

się przynajmniej wyłonić kilka 
ważnych spraw wpływających na 
stan współżycia i współpracy w 
zespołach nauczycielskich. Sta­
wiamy sobie, jako nauczyciele, 
coraz wyższe wymagania, nie 
brak nam chęci doskonalenia sie­
bie i warsztatu swojej pracy. Ma­
wiał kiedyś prof Zenon Klemen­
siewicz, że „dobry nauczyciel to 
ten, który staje się coraz lepszy 
z wewnętrznej potrzeby”.

Aby jednak tę potrzebę ukształ­
tować, wiele trzeba wysiłku i mą­
drej inicjatywy władz oświato­
wych, organizacji partyjnych i 
ZNP.

W systemie kształcenia 1 dos­
konalenia nauczycieli powinniśmy 
jeszcze efektywniej wykorzysty­
wać wyniki badań nad zawodem 
nauczycielskim. Nauczyciel, jak 
każdy człowiek, ma nie tylko 
zdolności doskonalenia swoich za­
let. Pedagodzy są przede wszyst­
kim dawcami, ale we wzajemnych 
stosunkach powinni łączyć fun­
kcję dawcy i biorcy. Wymaga to 
pracy nad sobą i znajomości sie­
bie. Mówimy, że życie uczy, al*  
dlaczego niejednokrotnie po niew- 
czaęie. Wiele w życiu nauczycie­
li nie tylko można, ale należy 
świadomie zmieniać już dziś. Co 
i jak? — powiedzą najlepiej sami 
zainteresowani.

Zbigniew Pawłowski

— Wbrew ustalonej tradycji, 
podsumowania nie będzie. Dysku­
sję pozostawiamy otwartą, żywiąc 
nadzieję, iż włączą się doń nasi 
czytelnicy. Ich propozycje uwa­
gi, czerpane z własnych doświad­
czeń, z kontaktów z kolegami, 
wzbogacą zapewne temat.

Jeśli dyskusja nasza sprowo­
kuje do wypowiedzi i ułatwi nau­
czycielom refleksję nad stosun­
kami współpracy i współżycia we 
własnym zespole — będzie to jej 
korzyść największa.

Dyskusję opracowała! 
MARIA RYBARCZYK
FOT. CZESŁAW GÓRSKI



CZINARA
DRZEWO PRZYJAŹNI

(Dokończenie ze str. I)

I jakkolwiek robi się nam odro­
binę przykro, iż kumysu, na któ­
ry najwyraźniej się nastawiłyśmy, 
nie spróbujemy — odpowiadamy 
zgodnie, iż bardzo lubimy jesień, 
no a poza tym w lecje są waka­
cje, a nas — rzecz jasna — inte­
resuje przede wszystkim szkolnic­
two, sprawy i problemy, którymi 
żyje ono dziś i ■jakimi żyło jesz­
cze wczoraj.

Ale o wizytach w szkołach, o 
najważniejszych problemach kir­
giskiej oświaty — w następnej 
korespondencji; teraz o wraże­
niach natury ogólniejszej, o tym, 
co przede wszystkim uderza tu 
przybyszów.

.. A cisną się w oczy na każdym 
kroku — dwie rzeczy: olbrzymi 
skok, jakiego dokonała Kirgizja w 
okresie kilkudziesięciu zaledwie 
lat władzy radzieckiej, skok, jaki 
gdzie indziej dokonuje się w cią- 
gu stuleci oraz ludzie — niezwy­
kle serdeczni, wrażliwi w stosun­
ku do innych, tolerancyjni, goś­
cinni, otwarci.

Cechy te nabierają tu szczegól­
nej wagi. Kirgizja, zwłaszcza zaś 
Jej stolica, Frunze, to istna Wie­
ża Babel. Mieszka tu bowiem po­
nad sto narodowości. Oczywiście 
przede wszystkim Kirgizi (około 
44 proc.), dalej — Rosjanie (pra­
wie 30 proc.), Uzbecy (ponad 11 
proc.), Ukraińcy (przeszło 4 proc.). 
Poza tym: Tatarzy, Ujgurzy, Ka­
zachowie. Tadżycy, Dunganie, 
Niemcy, Polacy...

Uzbeckie tiubitiejki, kirgiskie 
czarno-białe kapelusze, rosyjskie 
czapki z futra... W dziecięcym 
chórze w Pałacu Pionierów, tuż 
przy skośnookiej czarnulce, bujna 
płowa czupryna chłopca, a obok 
niego — cieniutkie charaktery­
styczne warkoczyki— I tak jest 
na każdym kroku — w restaura­
cji, autobusie, teatrze.

A wszędzie ten sam przyjazny, 
pełen serdeczności i szacunku, 
wzajemny stosunek. Wszędzie u- 
.śmiech i życzliwość. Bezintereso­
wna, z głębi serca płynąca.

Pełna orientalnego uroku prze­
wodniczka po muzeum, która po­
przedniego dnia pokazywała nam 
najcenniejsze eksponaty w Mu­
zeum Sztuki, na drugi dzień, pod­
czas przypadkowego spotkania w 
teatrze, wita się z nami jak z naj­
lepszymi znajomymi.

...Gdy wychodzimy z restaura­
cji i zabieramy właśnie płaszcze 
E szatni, podchodzi do nas młody 
człowiek w okularach i prosi ser­
decznie, byśmy zostały jeszcze 
kilka minut, bo... choiałby nam 
zaśpiewać pieśń kirgiską. I na­
turalnie śpiewa.

Czinara — to kirgiska nazwa 
drzewa, które symbolizuje przy­
jaźń. O owym, niemal ze świata 
poezji, choć całkiem realnym, 
drzewie, opowiada nam bardzo 
sugestywnie uczeń klasy IX, 
Czingis Abdudajew z Klubu Mię­
dzynarodowej Przyjaźni w Pałacu 
Pionierów we Frunze,'■klubu, któ­
ry właśnie nazywa się „Czina­
ra”...

Mieszkańcy Kirgizji, ich nie­
zwykła serdeczność i gościnność 
ujmują zresztą i intrygują wszy­
stkich prz-ybyszów. O nich prze­
de wszystkim Słyszę, gdy pytam 
o wrażenia bawiącego we Frun­
ze już nieco dłużej dziennikarza 
z Libii; to przede wszystkim pod­
kreślają mieszkający w tym sa­
mym, co i my hotelu — to znaczy 
„Ała-too” — koledzy po piórze z 
Berlina.

No 1. oczywiście, o owym nie­
wiarygodnym wprost skoku Kir­
gizji. Skoku z ustroju patriarchal- 
no-feudalnego w XX wiek, w no­
woczesność.

Najpierw kilka kartek z historii 
giem. które. składają się na dzi­
siejszą Kirgizję. W VI—VIII wie­
ku stanowią część kaganatu tu­

GtOS NflUCZYCIElSK

reckiego, w XIII wieku podbite 
przez Czingis-chana, w XIV wie­
ku — przez Ojratów. Przez pe­
wien czas pod władzą Chin, na­
stępnie chanatu kokandzkiego, z 
kolei Rosji.

Władzę radziecką ustanowiono 
tu w 1918 roku; początkowo Kir­
gizja wchodziła w skład innych 
republik, dopiero w 1936 roku po­
wstała Kirgiska Socjalistyczna 
Republika Radziecka.

Ta górzysta, leżąca na obszarze 
wysokiego Tien-szanu, republika 
startowała w 1918 roku od zera 
— i to bez żadnej przenośni.

Absalbek Nijasow, dyrektor 
Średniej Szkoły nr 5 we Frunze, 
historyk z wykształcenia, opowia­
da, iż w 1891 roku w stolicy Kir- 
gizji, która to stolica nazywała 
się wtedy Piszpek, tylko siedem 
osób, spośród mieszkańców umia­
ło się podpisać. Tuż przed rewo­
lucją w całym kraju jedna na 
tysiąc osób była w stanie to uczy­
nić; 97 proc, ludności stanowili 
analfabeci.

oto imponujące rozwiązania urbanistyczne w stolicy republiki.

wspólżyje tu ze sobą harmonijnie tradycja ze współczesnością
Fot. CAF — TASS
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Owszem, istniały też szkoły, ale 
w 1914 roku było ich tylko 107, 
w tym 103 stopnia początkowe­
go. Wśród 7 tys. uczniów tych 
szkół, tylko 507 dzieci pochodziło 
z rodzin kirgiskich.

Nic przeto dziwnego, że w pier­
wszych latach po rewolucji nau­
czenie czytania 1 pisania stano­
wiło pierwszy i najważniejszy o- 
bowiązek. Sytuacja była tym tru­
dniejsza, iż na 216 nauczycieli, ani 
jeden nie miał wyższego wy­
kształcenia. Każdy więc, kto u- 
mial choć trochę czytać, uczył 
pięciu analfabetów.

To było jeszcze wczoraj. A dzi­
siaj... Dzisiaj Kirgizja kipi życiem, 
rozwija się niezwykle dynamicz­
nie jej gospodarka, nauka, kul­
tura, oświata. Własna Akademia 
Nauk z 64 różnymi instytutami, 
9 szkół wyższych, w których 
kształci się 57 tys. studentów, 1453 
biblioteki, ponad 1000 kin, 6 mu­
zeów, 7 teatrów...

Wspaniały rozwój Kirgizji u- 
derza na każdym kroku. Oto no­
wy, wzniesiony bardzo niedaw­
no, jeszcze wewnątrz nie ukoń­
czony, gmach lotniska we Frun­
ze.

Oto szerokie ulice owego jedy­
nego w swoim rodzaju miasta- 
-ogrodu, o tak oryginalnych i no­
woczesnych rozwiązaniach urba­
nistycznych.

Oto imponujące hotele z wy­
godnymi pokojami i 'setkami go­
ści z całego Związku Radziec­
kiego i wielu krajów świata.

Zresztą nie tylko — obchodzą­
ce właśnie uroczyście swe 100-le- 
cle i pięknie z tej okazji przy­

strojone — Frunze uderza nowo­
czesnością. Oto w oddalonej o 
kilkadziesiąt kilometrów od sto­
licy republiki, wiosce — ogląda­
my dom towarowy, którego nie 
powstydziłoby się niejedno duże 
miasto. Obszerne, nowoczesne 
stoiska, przestronne halle, boga­
ty asortyment towarów.

Doprawdy trudno uwierzyć, te 
do czasów rewolucji Kirgizi nie 
mieli swojego pisma 1 rozwijała 
się tu jedynie ustna twórczość lu­
dowa — pieśni, podania, bajki, 
poematy epickie. Perlą owej ust­
nej literatury jest największy epos 
kirgiski, słynny „Manas”. Były i 
inne poematy — „Semetck”, „Sej- 
tek” — ale Kirgizi szczególnie u- 
kochali, składający się z ponad 
500 tys. strof „Manas” — on stał 
się ich „Iliadą” i Biblią — i o 
nim też najczęściej słyszymy od 
wielu naszych rozmówców: kole­
gów po piórze, nauczycieli. A tak­
że od przyjmującego nas w pier­
wszym dniu pobytu we Frunze, 
wiceministra oświaty Republiki 
Kirgiskiej, Mederbeka Abdyku- 
łowa, który z dumą przedstawia 
nam liczne fakty, ilustrujące roz­
wój Kirgizji w okresie 60 lat wła­
dzy radzieckiej.

Więc jeszcze kilka liczb. O 317 
razy zwiększyła się produkcja 
przemysłowa: dzisiejsza Kirgizja 
eksportuje 50 różnych artykułów 
do wielu państw. Jej rolnictwo — 
a tylko 7 proc, powierzchni tego 
górzystego kraju zajmują grunty 
uprawne — jest nowoczesne i 
zmechanizowane. 26 tys. trakto­
rów, 10 tys. ciężarówek... Podsta­
wą rolnictwa jest hodowla owiec, 
których wełna — bardzo rzadka, 
cienkorunna — słynie z wysokiej 

jakości nie tylko w Zwlążku Ra­
dzieckim, ale w całym świecie.

I inne, wielce wymowne dane: 
w okresie władzy radzieckiej wy­
dano tu 20 tys. tytułów, z czego 
12 tys. w języku kirgiskim! A 
przecież jeszcze 60 lat temu lite­
raturę przekazywali tu tylko aky- 
n.owie — ludowi poeci i pieśnia­
rze, których dostojne portrety 
zdobią teraz muzea i gabinety li- 
tera tury kirgiskiej..

Tak więc współżyje tu obecnie 
ze sobą harmonijnie tradycja ze 
współczesnością, historia z dniem 
dzisiejszym. To, co kirgiskie, na­
rodowe — z tym, co uniwersalne,

W znakomicie wyposażonej, 
chlubiącej się najnowocześniej­
szymi środkami audiowizualnymi, 
szkole, słuchamy trzyosobowego 
zespołu uczniowskiego, grającego 
na ludowym instrumencie o eg­
zotycznej dla nas nazwie, komuz,„

W pięknym, wybudowanym w 
1942 roku, Teatrze Opery i Ba­
letu we Frunze, oglądamy balet, 
którego libretto oparte jest na 
starej baśni kirgiskiej. W nowym 
gmachu Muzeum Sztuki, obok 
obrazów współczesnych malarzy 
Kirgizji, olbrzymia, pełna prze­
pięknych dywanów, jurta...

Lub inny, wielce wymowny 
przykład: wygląd wiejskiego do­
mu. w Kirgizji, domu jednoro­
dzinnego, jak byśmy u nas po­
wiedzieli. Bo jesteśmy właśnie za­
proszone do wicedyrektora szkoły 
w kołchozie Socjałczi — Asana 
Ajtkułowa, którego żona, Anar- 
kul, jest również nauczycielką. 
Dzieci dwoje: córeczka Gulnas i 
jej brat, Almas. I babcia — mat­
ka gospodarza...

Właśnie pokój babci — w stylu 
tradycyjnym: niziutki stoliczek 1 
dywany, na których się wygodnie 
zasiada. Ale inne pomieszczenia 
przypominają już do złudzenia 
nasze M-ileś tam... Więc w poko­
ju gościnnym: duży telewizor, 
rozsuwany stół, amerykanka, kre­
dens pokojowy... I tylko przepię­
kny dywan na podłodze oraz dru­
gi, wiszący na ścianie, a także 
buty pozostawione, zgodnie z pa­
nującym tu obyczajem, w sieni, 
przypominają, że jesteśmy w Azji 
środkowej.

No i naturalnie stół, wspaniały, 
pełen ciężkich, wysmukłych wi­
nogron, amarantowych granatów, 
błyszczących intensywnie jabłek. 
I chleba — niezwykle smacznego 
i świeżego — o kształcie placków 
lub ciasteczek.

Ale oto zaczyna się ceremoniał 
spożycia barana — całego, łącz­
nie z głową. Więc oczy :— dis 
■przyjaciół, by spoglądali na sie­
bie przyjaźnie, więc podniebienie 
— dla dziewcząt, by były tak de­
likatne jak ów przysmak, więc 
uszy dla tych, którym potrzebny 
znakomity słuch...

Potraw z barana jest wiele — 
zamyka je chluba kirgiskiej ku­
chni: bisz-barmak. Z szampanem 
— również kirgiskim — smakuje 
wyśmienicie.

Oczywiście, są i toasty. Gospo­
darze wygłaszają je z niezwy­
kłym kunsztem. Przede wszyst­
kim toast za polsko-kirgiską 1 
kirgisko-polską przyjaźń. A bar­
dzo żywa jest tu pamięć o Po­
lakach, którzy przebywali na 
tych ziemiach w czasie wojny. 
Gospodarze przywołują z żywej 
pamięci ich imiona, zaś my przy­
pominamy strofy Władysława 
Broniewskiego, piszącego o „za­
ułkach Kirgizji”. z których- to szli 
młodzi Polacy do polskiego woj­
ska...

★
Zainteresowanie współczesną 

Polską jest tu niemałe. Jest ona 
zresztą obecna we Frunze na co 
dzień. Nasze kosmetyki w skle­
pach, odbywający się właśnie po­
kaz strojów damskich łódzkiej 
„Telimeny”, polskie grupy tury­
styczne, śpiewane często, dobrze 
tu znane, nasze przeboje, jak na 
przykład „Jadą wozy kolorowe”.

Dużo pytań dotyczących nasze­
go współczesnego życia zadają 
nam -zwłaszcza uczniowie. Intere­
suje ich wszystko: nasze najnow­
sze filmy, aktualne poczynania 
harcerstwa, moda. Słuchają z u- 
wagą naszych odpowiedzi i pro­
szą o przekazanie pozdrowień 
swym kolegom i rówieśnikom 
znad Wisły.

Kirgiskie drzewo przyjaźni — 
czinara — bierze nas tu całkiem 
w swe posiadanie. I dopiero na 
lotnisku w Warszawie uświada­
miamy sobie z całą ostrością — 
bo niestety, ale jest to zbyt wi­
doczne — że w Polsce nie mamy 
swego drzewa przyjaźni...

HENRYKA WITALEWSKA



INTERNAT - DRUGIM DOMEM

List tygodnia

BEZPŁATNIE, LECZ Z HARACZEM

Sądzę, że problem internatów 
dojrzał już do tego, żeby go wre­
szcie rozwiązać. Cieszy nas, pra­
cujących w internatach, że pla­
cówkom tym nadaje się odpowie­
dnią rangę. Szkoły mają swój Ko­
deks Ucznia, internaty będą mia­
ły swój statut.

Cieszy nas także fakt, że w 
projekcie statutu tyle uwagi poś­
więca się rozwijaniu samorząd­
ności O jej wychowawczych wa 
lorach nie ma potrzeby nikogo 
przekonywać. Warto się jednak 
zastanowić, od czego zacząć. O- 
tóż, powołując samorząd, często 
zaczynamy od przekazania mło­
dzieży odpowiedzialności za czy­
stość w sypialniach, świetlicy, u- 
mywalniach, za karność, ład i po­
rządek. Nie neguję znaczenia tych 
zadań we wdrażaniu młodzieży 
do współodpowiedzialności za in­
ternat. Są one niezwykle cenne i 
pożądane jako jeden z elementów 
działania samorządu. Ale czy je­
dyny? Nie możemy przecież za­
pominać o młodzieńczym pragnie­
niu zabawy, ruchu, wycieczek, 
gier sportowych, przebywania w 
grupach koleżeńskich, a od pew­

SPORT I KULTURA
To, co obserwowali ludzie na 

dworcu kolejowym w Głogowie i 
w pociągu odjeżdżającym z Gło­
gowa do Zielonej Góry o godzi­
nie 20.40, musj niepokoić każdego, 
komu sprawy kultury życia co­
dziennego są bliskie.

Była niedziela, 29 października 
1978 roku. Na peronie pierwszym 
ukazała się grupa młodzieży 
szkół średnich. Z wypowiedzi kie­
rownika pociągu dowiedziałem 
się, że są to sportowcy. Wracali 
do Zielonej Góry z zawodów roz­
grywanych w Głogowie.

Nie znałem nauczycieli ani ża­
dnego uczestnika tej grupy. Nie 
mogłem więc sprawdzić, czy rze­
czywiście była to młodzież ze sto­
licy naszego regionu.

Zachowanie się tej młodzieży 
musi napawać niepokojem. Zna­
czna część wykazywała stan nie­
trzeźwości. Po prostu byli pijani. 
Zachowywali się tak, jakby tylko 
oni byli użytkownikami dworca, 
wagonów i pociągu. Hałasowali, 
darli się, wrzeszczeli. A przy tym 
używali słownika tak ordynarne­
go, że przykro było słuchać.

Na zwróconą im uwagę przez 
starszego człowieka, odpowiedzie­
li lawiną ordynarnych słów, trą­
bieniem, wrzaskami i krzykami 
tak nieprzyzwoitymi, że niejedne­

nego wieku — poszukiwania kon­
taktów z płcią odmienną.

Samorządy prawdziwie żywot­
ne kierują całym życiem interna­
tu. Powołują kluby zaintereso­
wań, inicjują wiele akcji wycho­
wawczych, nie tylko w interna­
cie, lecz także w środowisku. 
Prawdziwy samorząd internatu 
powinien rozwijać działalność, u- 
względniając zarówno potrzeby 
placówki, jak i zainteresowania 
wychowanków. W zachowaniu 
właściwych proporcji między jed­
nym a drugim tkwi tajemnica 
sukcesu.

Należy również pamiętać, te 
właściwej pracy samorządu musi 
towarzyszyć współpartaerstwo 
wzajemne zaufanie między wy­
chowawcą a wychowankiem. 
Należy traktować młodzież i jej 
poczynania bardzo poważnie. Za­
ufanie wychowawcy do samorzą­
du i odwrotnie — młodzieży do o- 
piekuna samorządu — to klucz do 
powodzenia w pracy wychowaw­
czej z młodzieżą w internacie.

IRENEUSZ BARYZA
Nieszawa

go musiało to zatrwożyć. A prze­
cież tej niedzieli pasażerowie byli 
nastrojeni tak, jak przystało na 
tych, którzy jadą na groby zmar­
łych. W większości byli to ludzie 
starsi, którzy jechali odwiedzić 
mogiły swoich najbliższych.

Czy nasza młodzież nie jest 
zdolna zrozumieć tych ludzi? Kil­
ka dni poprzedzających to święto, 
a szczególnie niedziela jest dniem, 
w którym porządkuje się cmen­
tarze, ozdabia pomniki, upiększa 
groby i nagrobki. Czy takiej nie­
dzieli powinno się organizować 
rozgrywki sportowe młodzieży 
szkolnej? Czy nie byłoby właści­
wiej, aby tego dnia drużyny spor­
towe wzięły udział w porządko­
waniu mogił?

A jeśli już zdecydowano, że 
rozgrywki sportowe powinny się 
odbyć, to dlaczego pozostawiono 
tę młodzież bez opieki (w każdym 
razie opiekunowie byli niewido­
czni)? Czyżby zapomnieli, że za­
daniem sportu, zwłaszcza sportu 
szkolnego, jest przecież nie tylko 
wyczyn i nie tylko rozwój tężyz­
ny fizycznej, lecz także jak naj­
szerzej pojęte wychowanie?

PIOTR RUDNICKI
Żagań

Nauczycielom pracującym na 
wsi i w miasteczkach liczących 
do 2 tys. mieszkańców przysługu­
je prawo do bezpłatnego miesz­
kania.

W praktyce mieszkanie (choć 
czasem trudno to nazwać miesz­
kaniem) przydziela się wpraw­
dzie, ale problem odpłatności po­
zostawia wiele do życzenia. Wię­
kszość nauczycieli zajmujących 
te mieszkania dopłaca z własnej 
kieszeni niebagatelne sumki (500 
złotych, a czasem i więcej). Wy­
najmujący mieszkania gospodarze 
dyktują coraz wyższe ceny za tę 
„usługę’’.

Jak definitywnie należy roz­
wiązać sprawę bezpłatnego mie­
szkania? Kto w ogóle odpowiada 
za dostarczenie takowego nauczy­
cielowi? Czy może należy pogo­
dzić się z tym, że przepisy sobie, 
a praktyka sobie?

Niedawno w prasie ukazało się 
szereg artykułów pod wspólnym 
hasłem: „Wieś czeka na magi­
strów”. W świetle sytuacji, którą 
sygnalizuję, jest do dla mnie pu­
sty slogan, bo przecież warun­
kiem osiągania dobrych wyników 
w pracy jest między innymi po­
siadanie mieszkania, zapewniają­
cego minimum potrzeb życiowych.

Sądzę, że będę wyrazicielką 
wielu skazanych na „dopłacanie” 
za mieszkanie, tylko nie wiem —

Siadem listu tygodnia
„Zamieszczony w numerze 39 

„Głosu” list naszej nauczycielki, 
Aliny Bielaś oraz komentarz re­
dakcji zobowiązują nas do wy­
jaśnienia sprawy.

Dynamiczny rozwój Bełchato­
wa, oddanie do użytku dwóch no­
wych szkół podstawowych, 
dwóch przedszkoli, ośrodka szkol­
no-wychowawczego spowodowało 
zatrudnienie dodatkowo około 50 
nauczycieli. Praktycznie każdy 
zgłaszający się do pracy nauczy­
ciel, bez względu na rodzaj kwali­
fikacji, został zatrudniony. Przy­
jęliśmy do pracy ponad 20 nau­
czycieli po SN lub liceum pe­
dagogicznym, 14 absolwentów 
wyższych uczelni i 5 absolwentek 
studium wychowania przedszkol 
nego. Żadna z nowo przyjętych o- 
sób nie ma przygotowania do pra­
cy w klasach I—III.

W związku z tym zaistniała ko­
nieczność przekwalifikowania 
wielu nauczycieli, nie mających 
wyższego wykształcenia, aby za­
pewnić kadrę dla nauczania po­
czątkowego. W nowym roku 
szkolnym do Bełchatowa przyty­
ły trzy specjalistki języka rosyj­
skiego po studiach, z których 
dwie otrzymały pracę u nas, a je­
dna w sąsiednisj gminie. Obecnie 
w trzech szkołach (na dziesięć) 
uczą języka rosyjskiego nauczy­
ciele po SN.

Koleżanka Alina Bielaś w za­
wodzie nauczycielskim pracuje 12 
lat, a na naszym terenie od 1975 
roku. Uczyła języka rosyjskiego w 
Szkole Podstawowej nr 2 do koń­
ca roku szkolnego 1977/78,

Szkoła, w której pracuje kol. 
A. Bielaś, należy do przodujących 

w nagrodę czy za karę podjęcia 
pracy na wsL

STAŁA CZYTELNICZKA

OD REDAKCJI: Podejmujemy 
sprawę na łamach „Głosu”, bo­
wiem nie pierwszy to sygnał o 
zdarzających się przypadkach 
dopłacania przez nauczycieli do 
mieszkań. A dzieje się tak wbrew 
przepisom, które wyraźnie okre­
ślają, iż nauczycielom pracującym 
we wszystkich wsiach i osiedlach, 
a ponadto w miasteczkach liczą­
cych do 2 tys. mieszkańców, nale­
ży się bezpłatne mieszkanie. Bez­
płatne, to znaczy takie, do które­
go nauczyciel nie powinien do­
płacać ani złotówki.

To obowiązkiem Urzędu Gmi­
ny jest dostarczenie nauczycielo­
wi takiego mieszkania. A jeśli 
jest to lokal prywatny, wynaję­
ty u gospodarza — wówczas obo­
wiązkiem władz gminnych jest 
zawarcie z właścicielem umowy 
o najem i opłacanie zgodnie z tą 
umową całości czynszu. Nauczy­
ciel nie powinien brać udziału w 
pertraktacjach o wysokość czyn­
szu.

Tymczasem bywa, że władze 
gminne, wynajmując, wprawdzie 
mieszkanie i opłacając czynsz, u- 
ważają, iż tym samym mają spra­
wę „z głowy”; zdają się nie do­

w mieście. Uczniowie tej szkoły 
na konkursach przedmiotowych 
osiągali dobre wyniki, natomiast 
słabe na konkursach języka ro­
syjskiego. Jest to jeden z wielu 
powodów uzasadniających zmianę 
nauczyciela języka rosyjskiego w 
tej szkole

Władze polityczne, administra­
cyjne i oświatowe województwa 
piotrkowskiego i Bełchatowa 
stworzyły bardzo dobry klimat do 
przygotowania i praktycznego 
wdrożenia dziesięcioletniej szko­
ły średniej. Wszystkie decyzje 
zarówno w zakresie przygotowa­
nia bazy, jak i kądry nauczyciel­
skiej były bardzo wnikliwie a- 
nalizowane. Wychodzimy z zało­
żenia, że za powodzenie reformy 
odpowiada nie tylko administra­
cja, lecz również wszystkie insty­
tucje odpowiedzialne za wycho­
wanie (zakłady pracy, komitety o- 
piekuńcze i rodzicielskie, organi­
zacje społeczne) oraz całe społe­
czeństwo. Dziwi zatem fakt za­
mieszczenia listu oto. Aliny Bie­
laś, jak też dość uszczypliwego 
komentarza na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego”. Jesteśmy 
przekonani, że nikt nie -zwolnii 
redakcji od tworzenia właściwe­
go klimatu wokół reformy.

JACEK ORGANISCIAK 
inspektor oświaty 

i wychowania

OD REDAKCJI: Nie pierwszy 
to przypadek pouczania nas, jakie 
mamy powinności wobec reformy 
oras w jaki sposób powinniśmy je 
manifestować. Otóż wszyscy nasi 
antagoniści powołując się na 
wielkie cele reformy, odmawiają 

strzegać, że nauczyciel nagaby­
wany przez właściciela, doptaca 
z własnej kieszeni.

Czy nauczyciel zawsze oficjal­
nie powiadamia o tym swoje wła­
dze i organizację związkową? 
Przypuszczalnie — nie, choć jest 
to pierwsza rzecz, którą powinien 
uczynić. Inna sprawa, że w miejs­
cowościach (w końcu raczej nie­
dużych), w których kwitnie ta 
swoista, podwójna buchalteria —> 
musi ona być, silą rzeczy, tajem­
nicą poliszynela. Ale wszyscy u- 
dają „greka”. Nie ma mocnych? 
A gdzie dyrekcja szkoły? Gdzie 
Związek?

Otóż uważamy, że w takie przy­
padki energiczniej powinna 
wkraczać, całym swoim autory­
tetem, rada zakładowa ZNP. Po­
winna żądać od władz gminnych 
dostarczenia nauczycielowi na­
prawdę bezpłatnego (tj. bez do­
datkowego haraczu) — 1 oczywi­
ście o odpowiednim standardzie 
— mieszkania. Jeżeli zaś te żą­
dania nie przynoszą rezultatów, 
interweniować — składając ostry 
protest — u władz nadrzędnych. 
Aż do skutku. Pomoc dla nauczy­
ciela w tej żywotnej sprawie mieś­
ci się przecież jak najbardziej w 
podstawowym zadaniu organiza­
cji związkowej, zadaniu, któremu 
na imię: troska ó poprawę wa­
rników życia i pracy członków 
ZNP.

nam prawa do krytyki czegokol­
wiek. Za pouczenie dziękujemy.

Zgadzamy się z inspektorem oś­
wiaty i wychowania w Bełchato­
wie, iż „za powodzenie reforipy 
odpowiada — jak pisze — nie 
tylko administracja”. Chćemy 
jednak przypomnieć, że za decyz­
je kadrowe w Bełchatowie odpo­
wiada wyłącznie administracje 
szkolna, zaś osobiście inspektor 
J. Organiściak. To za jego ap­
robatą zatrudniono w roku bie­
żącym w Bełchatowie „każdego 
Kto śię tylko 'zgłosił, bez Względu 
na rodzaj kwalifikacji”. Na kon­
sekwencje takićj polityki kadro­
wej nie trzeba było długo czekać. 
Sprawcą wszystkiego był przy 
padek, więc w rezultacie nie przy­
jęto ani jednego specjalisty do 
klas I—III (a byli potrzebni), ale za 
to aż trzech specjalistów języka 
rosyjskiego. Szczęście, że nie zgło­
siło się ich więcej, bo wówczas ró­
wnież byłoby trzeba natychmiast 
ich... przekwalifikować.

Zaś co do naszych wobec refor­
my powinności, to rozumiemy je 
inaczej niż kolega inspektor. U- 
ważamy mianowicie, iż tworzeniu 
klimatu wokół reformy służy za­
równo pochwała, co czynimy czę­
sto, jak i krytyka, co czynimy 
czasem. Pęchwała rozwiązań, któ­
re służą budowaniu i umacnianiu 
reformy i mogą być przykładem 
dla Innych, zaś krytyka rozwią­
zań i decyzji nietrafnych, często 
szkodliwych. I będziemy to czy­
nić w imię dobrze pojętych obo­
wiązków. Wielkie cele reformy 
nie mogą usprawiedliwiać licz­
nych błędów i niedostatków, liczą 
się fakty, a te tłumaczą nasz „u- 
szczypllwy" komentarz. (MR)

ZŁOTE
GODY

Rzadki i wzruszający jubileusz 
pięćdziesięciolecia pożycia, mał­
żeńskiego obchodzili 16 paździer­
nika bieżącego roku państwo 
STANISŁAWA i ALFONS TRO- 
SCIANKOWIE. Oboje są nauczy­
cielami. Poznali się właśnie dzię­
ki pracy w sąsiednich szkołach 
tego samego powiatu wołożyń- 
skiego w dawnych województwie 
nowogródzkim.

Małżeństwo zostało zawarte w 
1928 roku. W powiecie wołożyń- 
skim pracowali oboje aż do za­
kończenia drugiej wojny świato­
wej. Nie tylko nauczali, prowa­
dzili pracę kulturalną i oświato­
wą w środowisku, działali na, fo­
rum związkowym. Pan Trościan- 
ko był członkiem Zarządu Od­
działu ZNP. Brwią pani Troś- 
ęianko — Stefan i Henryk Gruch 

— byli członkami KPP, brali 
czynny udział w ruchu rewolu­
cyjnym, wywarli też zasadniczy 
wpływ na lewicujące poglądy 
małżonków. W rezultacie ówcze­
sny starosta polecił inspektorowi 
szkolnemu zawieszenie pani Sta­
nisławy w czynnościach nauczy­
cielskich.

W laitach wojny małżonkowie 
utrzymywali kontakty i wspierali 
partyzantów walczących z Niem­
cami.

Po wojnie, w 1946 roku, w ra­
mach repatriacji, przyjechali do 
Warszawy. Pani Trościanko po­
święciła się wychowywaniu 
trzech synów (wszyscy zdobyli 
wyższe wykształcenie). Mąż pra­
cował kolejno w Szkołach Pod­
stawowych nr 93, RTPD przy uli­
cy Parkowej oraz kierował szkołą 
nr 187 przy ulicy Woronicza.

Od 1950 roku został powołany 
na stanowisko podinspektora w 
Inspektoracie Szkolnym dla m. st. 
Warszawy. Po podziale stolicy na 
dzielnice objął kierownictwo Wy­

działu Oświaty Prezydium Dziel­
nicowej Rady Narodowej Warsza­
wa Mokotów, gdzie pracował aż 
do przejścia na emeryturę. Był 
również członkiem Zarządu Od­
działu ZNP. Z całą sumiennością 
sprawował szereg funkcji spo­
łecznych, szczególnie bliskie były 
mu sprawy młodzieży, wychowy­
wania młodzieży zagrożonej, nie­
dostosowanej społecznie.

Jego współpracownicy, koledzy, 
nauczyciele szczególnie cenią Go 
za rzetelność, sumienność, spra- 
wiediwe oceny, umiejętne kiero­
wanie pracownikami, za serdecz­
ność i życzliwość dla ludzi.

Z okazji jubileuszu w Urzędzie 
Stanu Cywilnego Warszawa Mo­
kotów zostały małżonkom wrę­
czone Medale za Długoletnie 
Wzorowe Pożycie. I mnóstwo 
kwiatów, bo licznie stawili się 
współpracownicy, koledzy nau­
czyciele. Obecny był inspektor o- 
światy i wychowania Warszawa 
Mokotów, Jerzy Chojnacki, prze­
wodnicząca Rady Zakładowej

ZNP, Janina Mrówczyńska oraz 
prezeska Ogniska Emerytów, Jad­
wiga Stryjecka.

Przy lampce wina wznoszono 
toasty za dalsze pomyślne współ­
życie, wspominano atmosferę do­
mu państwa Trościanków, zawsze 
pogodną, życzliwą, gościnną, sza­

50-lecie pracy naukowej i dydaktycznej

prof. dr hab. JANA KULPY

Dyrekcja Instytutu Nauk Pedagogicznych Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie organizuje Sesję 
Jubileuszową k okazji 50-lecia pracy naukowej i dydaktycznej Profe­
sora Jan*  Kulpy. Sesja odbędzie się w sobotę, 2 grudnia 1978 roku, w 
auli Wyższej Szkoły Pedagogicznej przy ul. Podchorążych 2. Początek 
o godzinie 10.00.

Organizatorzy serdecznie zapraszają uczniów i współpracowników 
Jubilata do wzięcia udziału w sesji.

Komitet Organizacyjny

cunek i serdeczność, z jakim od­
noszą się do siebie małżonkowie.

Do wszystkich gratulacji i ży­
czeń, jakimi obdarowano Jubila­
tów i my się dołączamy. Wiciu 
pogodnych lat w dobrym zdrowiu 
i samopoczuciu oraz niezmiennym 
przywiązaniu.
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— W bieżącym roku SZS 
obchodzi! swoje ćwierćwiecze. 
Jaki byl — pana zdaniem — 
największy sukces związku 
w ciągu tego okresu.

— Już samo powołanie naszego 
związku było wydarzeniem, wiel­
ką szansą dla całego sportu szkol­
nego. Przyznają, ta szansa nie w 
pełni jeszcze została wykorzysta­
na. Wnieśliśmy wiele oryginal­
nych pomysłów, koncepcji, w 
praktyce jednak różnie z nimi by­
wa. Mamy na przykład problemy 
z realizacją idei samorządności. 
To bardzo ważna sprawa, nie tyl­
ko ze względów wychowawczych, 
lecz także z punktu widzenia, u- 
powszechniania kultury fizycznej 
wśród młodzieży. Modelowo 
■wszystko jest doskonaie — kon­
cepcja działania klubu, system 
imprez i szkolenia sportowego, a 
mimo to w wielu szkołach rzecz 
nie wychodzi. Na przykład tylko 
w tym roku przeszkoliliśmy 103 
tysięcy uczniów na młodzieżo­
wych, organizatorów sportu, ale 
większość z nich nie włącza się 
do działalności.

— Dlaczego?

— Powodów jest wiele, prze­
ważne tkwią one w samej szko­
le, w klimacie wokół kultury fi­
zycznej, jaki w niej panuje. 
Ale nie tylko. Uważam, że bar­
dzo potrzebna jest również wie­
dza psychologiczna, socjologicz­
na i pedagogiczna na temat 
uwarunkowań samorządności u- 
czniowskiej, która pozwoliła­
by ustalić pewne granice 1 zasa­
dy dla poszczególnych kategorii 
wieku. Ale nie ma u nas takich 
badań, takich opracowań. Podob­
nie jest z piękną ideą „godziny 
sportu”, którą upowszechniamy w 
ostatnich latach. Według danych 
tę dodatkową godzinę wprowadzi­
ło już ponad 8 tysięcy szkół. To 
dużo, ale gdyby bliżej przyjrzeć 
się tu praktyce, to optymizm na- 
żaloby przygasić. W wielu szko­
łach jest to niewłaściwie realizo­
wane, mimo iż mamy dobrze o- 
pracowane programy 1 formy 
działania.

— Jaka Jest w końcu głów­
na rola związku w szkole: 
współudział w realizacji pro­
gramu wf, organizowanie 
imprez sportowych, praca w 
klubach...?

— Główna nasza rola to współ­
działanie ze szkołą w wychowaniu 
nowoczesnego człowieka, dla któ­
rego kultura fizyczna będzie tak 
samo ważnym czynnikiem rozwo­
ju osobowości, jak zdobywanie 
wiedzy czy kształcenie intelektu. 
Praktycznie wygląda to tak, że 
funkcjonujemy niejako na prze­
dłużeniu programu wf, a także 
zarazem obok niego — jako to 
środowisko, z którego wychodzą 
pewne nowości, inicjatywy, bo 
może ono być bardziej elastycz­
ne, może szybciej reagować na 
nowe potrzeby. Programy szkolne 
są bowiem z natury, dość sztyw­
ne. Na przykład w sposób wielce 
niedostateczny uwzględniają one 
wyrabianie tak istotnej cechy mo- 
torycznej, jak wytrzymałość. Więc 
my wzięliśmy się za tę sprawę, 
organizując odpowiedni system 
imprez, między innymi masowe 
biegi. Te ostatnie zaczęliśmy już 
upowszechniać wśród uczniów 
klasy czwartej. Tak było również 
z wprowadzeniem gier zespoło­
wych do szkół, nie uwzględnia­
nych przedtem w programach.

Sprawa powszechności jest na­
szym czołowym zadaniem i nie 
mamy się tu czego wstydzić, je­
śli chodzi o inicjatywą. Są szko­
ły tętniące sportowym życiem. Ale 
jest i jeszcze dużo środowisk o ja­
łowym biegu, dużo białych plam. 
Z myślą o tych ostatnich organi­
zujemy szereg akcji, jak „likwi­
dujemy słabe ogniwa”, szkolenie 
młodzieżowych organizatorów 
sportu i działaczy związkowych, 
spotkania z nauczycielami wf, dy­
rektorami szkół i inne. Ale cięż­
ko jest ożywić, zabarwić te bia­
łe plamy.

— W czym przyczyna, od 
czego przede wszystkim zale­
ży pozycja sportu w szkole?

— Nie ma szkół z monopolem 
na dobry sport, to nio jest coś 

danego.' Wiele zależy od aktyw­
ności samego nauczyciela wf. 
Uważam, iż jego pomysłowość, 
energia, gwarantuje 80 proc, suk­
cesu. Znakomicie jest, gdy zysku­
je on przy tym poparcie całego 
zespołu. Ale dodam, iż nie koja­
rzą dobrego nauczyciela z czło­
wiekiem wiecznie zaganianym, 
harującym od świtu do nocy. 
Znam takich, którzy nie robią sa­
mi wszystkiego, a mają doskona­
le zorganizowaną pracę i dosko­
nałą dla niej atmosferę.

— A poza szkołą, czy nie ma 
źródeł tego jałowego biegu, 
Jak Fan to określił? Działają 
różne wzorce społeczne, śro­
dowiskowe, rodzinne, czyli 
różne antybodźce?

— Oczywiście. Jest bardzo 
ważny problem, którego dotych­
czas nie rozwiązaliśmy, a miano­
wicie — pozyskanie rodziców dla 
wychowania fizycznego. Tc zre­
sztą szersza sprawa. Nie potrafi­
liśmy jeszcze w sposób nowocze­
sny sformułować programu w 
tym kierunku, nie mówiąc już o 
jakiejś jego realizacji. Z jednej 
strony mamy szkołę, gdzie na­
uczyciele, dyrektorzy są zwolen­
nikami sportu, gdzie nasz zwią­
zek ma dobrą pozycją i aktywnie 
działa, gdzie wdraża sią ucznia do 
czynnego uprawiania sportu, a 
z drugiej — dom, w którym tkwi 
się przed telewizorami, w którym 
często rodzice upominają swoje 
pociechy „siedź w domu, odrabiaj 
lekcje”, „nie lataj, bo się przezię­
bisz” itd.

Może jestem utopistą, ale wiem, 
że jest ogromnie potrzebne to za­
interesowanie rodziców kulturą 
fizyczną. Ponosimy na tym odcin­
ku porażki i problem ten należy 
adresować do całego społeczeń­
stwa dorosłych, do wszystkich 
środowisk,' a także do środków 
masowego przekazu, które powin­
ny podjąć się lansowania pozy­
tywnych wzorców, zainicjować ja­
kąś szeroką kampanię. Dlaczego na 
przykład nie podsunąć lekarzowi 
pomysłu, by zamiast recepty peł­
nej... chemii, wypisał — kiedy to 
możliwe — receptę z zalecenia­
mi: 1) przebiec dziennie dwa ki­
lometry, 2) pływać dwa razy w 
tygodniu, 3) rzucić palenie, 4) 
zgłosić się za trzy tygodnie na 
próbę wydolności organizmu. To 
nie teoretyczne „dumania”, mó­
wię to z praktyki. Od 15 lat nie 
choruję na żadne grypy, katary, 
bo codziennie i biegam i to samo 
obserwuję u innych, którzy sy­
stematycznie uprawiają kulturą 
fizyczną.

— I nie ma jeszcze żad­
nych Inicjatyw, podejmowa­
nych z myślą o pozyskaniu 
rodziców?

— Nie mamy jeszcze żadnego 
rozsądnego, porządnie opracowa­
nego programu tak w naszym 
związku, jak i w skali całego 
kraju. Ale — nie czekając na in­
nych — podjęliśmy już pewne 
działania. „Bieg ku słońcu", „Bieg 
Lechitów” i tym podobne akcje, 
to już imprezy organizowane dla 
dzieci i dorosłych. Przykład oso­
bisty rodzica i nauczyciela, któ­
rzy pobiegną razem z młodzieżą 
— starczy za 10 referatów. Ten 
kierunek będziemy kontynuo­
wać, choć skądinąd nie brak już 
prób podważania sensu naszych 
inicjatyw, pytań pod naszym 
adresem, dlaczego my to akurat 
robimy? A nam przecież chodzi o 

wciągnięcie rodziców do współ­
pracy ze szkołą i ze związkiem.

— Wszystko to bardzo słu­
szne, oby tylko zyskać wię­
cej poparcia z różnych stron, 
więcej sojuszników, a wów­
czas problem rozruszania spo­
łeczeństwa, zainteresowania 
rodziców wychowaniem fi­
zycznym swoich dzieci nie 
będzie taką utopią. A wraca­
jąc na podwórko samej szko­
ły —• mówicie, że siła związ­
ku w klubach. Jak jest na­
prawdę z tą siłą?

— Mamy dwa rodzaje klubów 
— SKS, działające na terenie 
szkół i MKS jako międz. <kolne. 
Tych ostatnich jest ok-cło 200, 
pracuje w nich 800 trenerów i in­
struktorów. Skupiają one mło­
dzież w n> ejszym lub w więk­
szym stopniu wyselekcjonowaną. 
SKS natomiast działają we 
wszystkich niemal wyżej zorga­
nizowanych szkołach, jest ich 
około 15 tysięcy i stanowią bazę 
dla upowszechniania sportu 
wśród młodzieży. Zarejestrowa­
nych jest w nich około 900 ty­
sięcy uczniów, a opierają się na 
pracy nauczycieli wf.

— Statystycznie nieźle, ale 
czy rzeczywiście tych SOO ty­
sięcy czynnie uprawia sport?

— Chyba nie, skoro wiadomo, 
że są jeszcze kluby słabe. Ale do­
kładnie tego nie da się policzyć. 
Warunkiem przyciągnięcia mło­
dzieży do SKS jest, oczywiście, 
atrakcyjność propozycji, form 
treningowych, imprez, bo wia­
domo, jakie to działają konkuren­
cyjne oferty: telewizja, kino dy­
skoteka, grupy kolesiów itd. W- 
przyszłym roku chcemy właśnie 
skoncentrować uwagę i wysiłki na 
na poprawieniu działalności SKS. 
Przygotowujemy wydawnictwa 
pomocnicze i lepszy system roz­
grywek. Jest też nowa koncepcja, 
by wzmocnić te kluby kadrowo 
poprzez przydzielenie szkołom 
znacznej liczby etatów trener­
skich. Ale nie ma jeszcze oficjal­
nej decyzji w tej sprawie.

— A jak widzi związek 
swoją rolę, swoją działalność 
w nowym zreformowanym 
systemie szkolnym?

— Myślę, że nie potrzebujemy 
wiele zmieniać w swoim progra­
mie, lecz musimy po prostu lepiej 
go realizować. Wierzymy, że talk 
będzie. Mamy, jako związek, dob­
rą sytuacją w szkole, popiera nas 
minister Jerzy Kuberski, który 
zna i docenia sport, współdziała­
my ściśle z ZHP, mamy przyja­
ciół w kuratorach i wicekurato­
rach, którzy są członkami władz 
naszej organizacji.

Jest jednak jeden trudny pro­
blem, który należałoby szybko 
przeanalizować. Chodzi o bilans 
czasu, bilans obciążenia dziecka 
w szkole dziesięcioletniej. Nowy 
program wymagać będzie więk­
szego wysiłku intelektualnego, 
większego nakładu czasu na ucze­
nie się, a my nie dość wyprze­
dzająco przewidujemy, jakie bę­
dą tego skutki. Czy rola kultu­
ry fizycznej — i tak już uszczup­
lona — nie ulegnie dalszemu po­
mniejszeniu? Czy pamiętamy, "że 
do szkoły chodzi — jak to powie­
dział dr Kasprzak — całe dzie­
cko, a nie tylko jego głowa? Jed­

no jest pewhe, a mianowicie to, 
iż wychowania fizycznego nie da 
się odłożyć na później, bo nie od­
robi się na przykład skoliozy, nie 
zwiększy pułapu oddechowego, 
nie rozbudzi zainteresowań spor­
tem, jeśli nie dość dbało się o 
to w szkole.

W oparciu o badania psycholo­
giczne, medyczne, ergonomiczne 
oraz nowych programów naucza­
nia, należy więc opracować bi­
lans czasu ucznia, określić gra­
nice jego obciążenia intelektual­
nego tak, by nic nie tracił na roz­
woju fizycznym.

— W każdej gminie będzie 
dziesięciolatka, zatem i dużo 
więcej młodzieży w wieku 
15—17 i więcej lat pozosta­
nie na wsi. Czy nie marzy 
wam się silny, międzyszkolny 
klub w każdej gminie?

— Stawiamy, oczywiście, na 
rozwój silnych MKS. Może to 
jest dobra propozycja? Silny 
MKS w każdej gminie? Kupuje­
my pomysł, oczywiście, jako roz­
wiązanie perspektywiczne.

— Czego oczekujecie od 
nowo utworzonego w tym ro-‘ 
ku Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej i Sportu, któ­
ry jako jedno z najpiękniej­
szych swoich zadań określił 
zapewnienie lepszego rozwoju 
sportu wśród młodzieży 
szkolnej?

— Jesteśmy organizacją tkwią­
cą silnie korzeniami tak w syste­
mie oświaty i wychowania, jak i 
w systemie sportu. Ostatnio pod­
pisany został przez szefów obu re­
sortów bardzo ważny dokument o 
systemie współzawodnictwa spor­
towego dzieci i młodzieży. Myślę, 
że dla nas mogą z tego faktu wy­
nikać bardzo dobre rzeczy. 
Współdziałanie obu resortów z 
pewnością przyczyni się do lep­
szego wykonywania zadań przez 
SZS.

Czego oczekujemy od GKKFiS? 
Poza środkami finansowymi, któ­
re otrzymujemy na działalność, 
a których nigdy nie za dużo, 
oczekujemy poważniejszego 
wzmocnienia etatowego szczegól­
nie naszych MKS oraz większej 
pomocy w nabywaniu sprzętu 
sportowego. Zaspokojenie potrzeb 
w tym zakresie jest jeszcze dale­
kie od minimalnego. Chodzi o za­
gwarantowanie możliwości naby­
wania większych partii podsta­
wowego sprzętu, stworzenie w 
tym względzie priorytetów dla 
sportu powszechnego.

Ważnym problemem jest także 
sprawa nadania Związkowi szero­
kiej autonomii działania. Jeste­
śmy, oczywiście, organizacją pod­
porządkowaną GKKFiS. Specy­
fiką ruchu społecznego jest jed­
nak to, iż tym więcej może on z 
siebie dać, tym więcej spraw roz­
wiązać ku ogólnemu pożytkowi, 
im większa jest jego ranga i im 
bardziej decyzje i inicjatywy te­
go ruchu są doceniane i respek­
towane. Pod tym względem, choć 
w przeszłości nie bywało najle­
piej, mam obecnie jak najlepsze 
przeczucia i prognozy.

Rozmawiał: 
HUGON BUKOWSKI

O&i

KTO WYPOŻYCZY KSIĄŻKI

Kol. J.P. pisze: „Jestem biblio­
tekarką zatrudnioną na etacie w 
zbiorczej szkole gminnej. Szkoła, 
w której pracuję, ma dwa punkty 
filialne na wsi. Uprzejmie proszę 
o wyjaśnienie, kto powinien w 
tych punktach wypożyczać książ­
ki : nauczyciel uczący tam czy bi­
bliotekarz ze zbiorczej szkoły 
gminnej 1 czy za odłatnością?"

Kgodnio z Barządzeniesn mtai- 
ątra oświaty 1 wychowania z dnia 
t8 lutego 1974 roku, nr EO-Z2-

lOGtDSNAUCZyCIHSKI

1013-8/74 — prowadzenie biblio­
teki w punktach filialnych szkól 
podstawowych należy do obo­
wiązków bibliotekarki zbiorczej 
szkoły gminnej. Przez prowadze­
nie biblioteki w punktach filial­
nych rozumieć należy zakup i o- 
pracowanie księgozbioru, prowa­
dzenie dokumentacji, wypożycza­
nie uczniom książek oraz prowa­
dzenie pracy pedagogicznej z czy­
telnikami.

URLOP NA WYCHOWANIE 
DZIECKA

Kol. CK. pisze: „Jestem nau­
czycielką w szkole podstawowej. 
Postanowiłam wziąć bezpłatny 
urlop na wychowanie dziecka od 
1 września 1978 roku do 15 maja 
1979 roku. Jednak dyrektor wy­
znaczył mi termin zakończenia 
urlopu na 20 sierpnia 1979 roku. 
Chcę wrócić do pracy 16 maja 
1979 roku, ponieważ dziecko po 
ukończeniu trzech lat pójdzie do 
przedszkola. Czy jest taki prze­
pis, który mówi, że urlop bez­

płatny nauczycielki musi się koń­
czyć w ostatnim dniu wakacji? 
Jeżeli będę zmuszona być na ur­
lopie bezpłatnym do 20 sierpnia 
1979 roku, to czy należy mi się 
w roku 1979 urlop wypoczynkowy 
i w jakim okresie?”.

Zgodnie z postanowieniami $ 13 
ust. 2 rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z 29 listopada 1975 roku, 
w sprawie bezpłatnych urlopów 
dla matek pracujących, opiekują­
cych się małymi dziećmi (Dzien­
nik Ustaw nr 43, poz. 219) ter­
min zakończenia urlopu bezpłat­
nego dla wychowania małego 
dziecka powinien przypadać na 
dzień poprzedzający rozpoczęcie 
roku szkolnego. § 14 wyżej cyto­
wanego rozporządzenia stanowi, 
że nauczycielka może zrezygno­
wać z udzielonego jej urlopu bez­
płatnego:

a) w każdym czasie — za zgo­
dą organu administracji oświato­
wej, który ją mianował lub za­
warł z nią umowę o pracę;

b) a początkiem roku szkolne­
go — po uprzednim zawiadomie­
niu organu administracji oświa­
towej co najmniej na trzy mie­
siące przed zamierzonym podję­
ciem pracy.

Jednocześnie informujemy, że 
nauczycielka, która korzysta z ur­
lopu bezpłatnego, nabywa prawo 
do urlopu wypoczynkowego z 
dniem rozpoczęcia ferii szkolnych 
(czasu wolnego od zajęć dydak­
tycznych), przypadających po za­
kończeniu urlopu bezpłatnego. O- 
znacza to, że przepis art. 11 pkt 4 
rozporządzenia nie stosuje się do 
nauczycielek.

W związku z powyższym otrzy­
ma koleżanka urlop wypoczynko­
wy dopiero w czasie ferii zimo­
wych w 1980 roku.

URLOP DLA PORATOWANIA 
ZDROWIA

Kol. W.Sz. pyta: „Czy zaświad­
czenie lekarskie o potrzebie u- 
dzielenia nauczycielowi urlopu 

dla poratowania zdrowia daje 
prawo do takiego urlopu także w 
innej szkole, jeśli nauczyciel ma 
zezwolenie na pracę dodatkową 
w innej szkole?”.

Z uwagi na postanowienia art. 
63 Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela — wyłączające mo­
żliwość stosowania art. 58 Karty 
do nauczycieli pozostających na 
umowach o pracę lub umowach 
zleceniach — zaświadczenie le­
karskie o potrzebie udzielenia ur­
lopu dla poratowania zdrowia, o- 
trzymane przez nauczyciela mia­
nowanego w danej szkole, nie da­
je prawa do urlopu dla porato­
wania zdrowia w innej szkole, w 
której nauczyciel wykonuje pra­
cę dodatkową w niepełnym wy­
miarze. Nauczyciel o złym stanie 
zdrowia nie powinien podejmo­
wać dodatkowych prac, skoro w 
szkole macierzystej nie może wy­
konywać ciążących na nim obo­
wiązków.

FLORIAN JAWORSKI



DZIŚ PYTANIE
ZA TYDZIEŃ 

ODPOWIEDŹ

PYTANIE I
„Czy redakcja nie mogłaby zamieścić artykułu o 

systemie zarządzania oświatą w Polsce, w okresie 
1918—1978. Wydaje mi się, że przypomnienie tych 
spraw — szczególnie w okresie obchodów 60~lecia 
odzyskania niepodległości — przyda się niejednemu 
nauczycielowi interesującemu się historią".

Jolanta Kruk 
Szczecin

ODPOWIEDŹ!
O odpowiedź na powyższy temat poprosiliśmy mgr. 

MIECZYSŁAWA CHMIELEWSKIEGO z Minister­
stwa Oświaty i Wychowania.

ZARZĄDZANIE OŚWIATA W POLSCE (1)

30 LAT SZKOŁY SHCHLH 
W PRZEMYŚLI!

Jak wiadomo, rozbiory Polski 
przerwały bardzo sprawnie funk­
cjonujący system zarządzania o- 
światą, zorganizowany przez Ko­
misję Edukacji Narodowej. Szkol­
nictwo w okresie niewoli podle­
gało władzom zaborców i było 
regulowane ustawami szkolnymi, 
obowiązującymi w poszczegól­
nych państwach. Wskutek tego 
rozwój szkolnictwa w poszczegól­
nych zaborach był różny. Na 
przykład, aż do uzyskania niepo­
dległości w 1918 roku, na obsza­
rze zaboru rosyjskiego nie było 
powszechnego i obowiązkowego 
szkolnictwa. W zaborze austriac­
kim obowiązek szkolny ustalono 
wprawdzie w 1895 roku, jednak 
nie był on w pełni realizowany. 
Najpełniej obowiązkowe naucza­
nie realizowano w zaborze prus­
kim, jednak było tam ono przy­
stosowane do realizacji celów 
germanizacyjnych.

Jeśli chodzi o system zarządza­
nia szkolnictwem po odzyskaniu 
niepodległości, to początki jego 
sięgają jeszcze okresu pierwszej 
wojny s'wiatowej. Od 1 paździer­
nika 1917 roku bowiem na tere­
nie tzw. Królestwa Polskiego, u- 
tworzonego przez Niemców z by­
łego Królestwa Kongresowego, 
działa, powołana przez Radę 
Regencyjną, tzw. Komisja Przej­
ściowa tymczasowej Rady Stanu 
Królestwa Polskiego. Jej organem 
wykonawczym był Departament 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicźnego, który tym samym 
pełnił rolę centralnej administra­
cji szkolnej.

Obszar Królestwa Polskiego zo­
stał podzielony na okręgi szkol­
ne, obejmujące niekiedy dwa, a 
nawet trzy powiaty. Na czele o- 
kręgu szkolnego stał inspektor o- 
kręgowy.

Funkcjonowanie szkół elemen­
tarnych uregulowane zostało w 
tzw. Przepisach Tymczasowych 
z 10 sierpnia 1917 roku o szko­
łach elementarnych w Króle­
stwie Polskim. W myśl tych prze­
pisów kierownictwo i zwierzchni 
nadzór, zarówno nad szkołami e- 
lementarnymi publicznymi jak i 
prywatnymi, sprawował dyrektor 
Departamentu Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego, 
zaś nadzór bezpośredni —■ ins­
pektor okręgowy.

Przepisy przewidywały też du­
ży udział społeczeństwa w zarzą­
dzaniu oświatą i wychowaniem. 
Obok inspektora okręgowego, or­
ganem współzarządzania szkol­
nictwem była Rada Szkolna O- 
kręgu. Do jej zadań i kompeten­
cji należało: nadzór, wraz z ins­
pektorem okręgowym, nad szkol­
nictwem elementarnym publicz­
nym i prywatnym, sprawowanie 
władzy zwierzchniej nad Dozora­
mi Szkolnymi w gminach i Opie­
kami Szkolnymi, wyjednywanie 
środków na potrzeby szkolne i 
oświatowe oraz zarządzanie fun­
duszami swego okręgu, badanie 
potrzeb szkolnych i oświatowo- 
-kulturalnych swego- okręgu i 
współdziałanie z inspektorem o- 
kręgowym w sprawie ich zaspo­
kojenia.

Do obowiązków Dozoru Szkol­
nego należało: praca nad rozwo-

(1918 -1939)
jem szkolnictwa elementarnego w 
gminie, nadzór nad szkolnictwem 
elementarnym, - zakładami wycho­
wawczymi gminy i działalnością 
Opiek Szkolnych oraz układanie 
projektów i wykonywanie budże­
tów szkolnych.

Do zadań Opieki Szkolnej, 
sprawującej bezpośrednią pieczę 
nad konkretną szkołą, należało: 
staranie o rozwój szkoły pod 
względem gospodarczym, opieka 
nad młodzieżą w szkole i poza 
szkołą oraz utrzymywanie kon­
taktów z rodzicami w sprawach 
związanych z dobrem dzieci i 
sżkoły.

W skład Rady Szkolnej Okrę­
gu — podobnie jak w szkołach 
w skład Dozoru Szkolnego i Opie­
ki Szkolnej — wchodzili członko­
wie z wyboru i nominacji.

Powstanie niepodległej Polski 
w listopadzie 1918 roku zapocząt­
kowało proces scalania ziem pol­
skich i unifikacji zarządzania 
szkolnictwem. Naczelną władzą 
szkolną w latach 1918—1939 by­
ło Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego. 
Ministerstwo to zaczęło, działać 
zanim oficjalnie proklamowane 
zostało Państwo Polskie, gdyż 
powstało ono 3 stycznia 1918 ro­
ku z Departamentu Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publiczne­
go, o którym była już mowa wy­
żej.

Jednak dopiero ustawa, z 4 
czerwca 1920 'roku, o tymczaso­
wym ustroju władz szkolnych u- 
regulowała system zarządzania o- 
światą i szkolnictwem w Polsce. 
Ustawa ta stanowiła, że kierow­
nictwo naczelne i nadzór 
zwierzchni nad wychowaniem pu­
blicznym • w Polsce sprawuje -mi­
nister wyznań -religijnych i.;. o- 
świecenia publicznego. Minister 
zarządzał też bezpośrednio szkol­
nictwem. wyższym. Dla celów ad­
ministracyjnych w zakresie kie­
rowania oświatą kraj został po­
dzielony na okręgi, szkolne *).  Na 
czele okręgu szkolnego stał kura­
tor mianowany przez naczelnika 
państwa, na wniosek ministra 
wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego, zatwierdzony przez 
Radę Ministrów.

•) Okręgi obejmowały twym sasię- 
gtem więcej niż jedno województwo 
! na przykład w 1938 roku było osiem 
okręgów szkolnych.

••) M. Pęcherskt: Hl»toryczn* droga 
kształtowania się systemu administra­
cji oświatowej w Polsce do roku 
1939. „Studia Pedagogiczne” XXXVIII, 
sir. SI—98.

Do zakresu działania kuratora, 
okręgu szkolnego między innymi 
należało:

— administrowanie Instytucjami 
wychowawczymi i oświatowymi oraz 
szkołami ogólnokształcącymi, podle­
gającymi .zarządowi państwa, szkoła­
mi zawodowymi w zakresie przeka­
zanym przez ministra wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego, a tak­
ie nadzór, opieka i kontrola nad 
szkolnictwem, wychowaniem przed­
szkolnym oraz oświatą w okręgu;

— rozstrzyganie odwołań od orze­
czeń i zarządzeń podległych mu władz 
i urzędów;

— układanie projektu budietu okrę­
gu szkolnego, przedkładanie go mi­
nistrowi wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego oraz gospodarowa­
nie nim po zatwierdzeniu;

— zatwierdzanie dyrektorów pry­
watnych szkół średnich ogólnokształ­
cących i seminariów nauczycielskich;

— przenoszenie, w granicach okręgu 
szkolnego, niestałych nauczycieli 
szkól średnich ogólnokształcących i 
seminariów nauczycielskich;

— mianowanie kierowników pub­
licznych szkół powszechnych;

— przedstawianie ministrowi wyz­
nań religijnych i oświecenia publicz­
nego wniosków w sprawie mianowa­
nia wizytatorów okręgowych, inspek­

torów szkolnych, dyrektorów 1 nau­
czycieli państwowych szkól średnich 
ogólnokształcących i seminariów nau­
czycielskich;

— przenoszenie w stan spoczynku 
nauczycieli na podstawie obowiązują­
cych przepisów.

W powiecie władzą szkolną był 
inspektor szkolny podległy bez­
pośrednio kuratorowi okręgu 
szkolnego.

Istotnym uzupełnieniem tego 
systemu. było „Rozporządzenie 
prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej z dnia 4 lipca 1933 roku o 
organizacji obwodowych władz 
szkolnych”. Na mocy tego aktu 
prawnego okręgi szkolne podzie­
lono na obwody • szkolne. Podob­
nie jak okręgi szkolne, które nie 
pokrywały się z województwami, 
obwody szkolne mogły obejmo­
wać jeden lub kilka powiatów.

■Na czele obwodu szkolnego stal 
inspektor szkolny podległy bez­
pośrednio kuratorowi okręgu 
szkolnego. Był on władzą szkol­
ną pierwszej instancji w zakresie 
organizacji, kierownictwa i na­
dzoru pedagogicznego nad pub­
licznym szkolnictwem powszech­
nym i wychowaniem przedszkol­
nym. Inspektor szkolny pełnił po­
nadto nadzór nad prywatnymi 
szkołami powszechnymi i nad 
prywatnymi zakładami wychowa­
nia przedszkolnego w zakresie 
zleconym mu przez ministra wy­
znań religijnych i oświecenia pu­
blicznego. Sprawował on też opie­
kę nad oświatą pozaszkolną.

Tak jak rozporządzenie prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej z 
1933 roku skończyło proces two­
rzenia systemu administracji 
szkolnej, tak ustawa z 23 lutego 
1939 roku, o zespoleniu samorzą­
du szkolnego z samorządem te­
rytorialnym, ostatecznie określiła 
rolę czynników społecznych w 
zarządzaniu szkolnictwem. Usta­
wa ta zniosła dotychczasowe or­
gana samorządu szkolnego, na 
przykład Dozory Szkolne i Opie­
ki Szkolne, a powołała specjalne 
organy samorządu terytorialnego: 
powiatowe i gminne komisje o- 
światowe i komitety szkolne.

Do zadań organów samorządu 
terytorialnego należało współ­
działanie z władzami szkolnymi w 
zakresie realizacji powszechnego 
nauczania, dokształ cania, zakła­
dania, utrzymywania i budowy 
publicznych szkół powszechnych 
i dokształcających oraz wykony­
wanie innych prac w dziedzinie 
oświaty i kultury. Gminne komi­
sje oświatowe opiniowały wszyst­
kie sprawy szkolne, które były 
przedmiotem uchwał organów ad­
ministracji gminy. W skład komi­
sji, obok ośób spoza oświaty, 
wchodzili też nauczyciele i kie­
rownik lub dyrektor szkoły śred­
niej, co zapewniało jej meryto­
ryczne kompetencje**).
MIECZYSŁAW CHMIELEWSKI

Za tydzień „Zarządzanie oświa­
tą w latach 1939—78.

„Pierwszy rok pracy prze­
szedł nam w nastroju zapału 
i twórczej pracy. Nauczyciele 
włożyli wiele wysiłku, aby po­
stawić szkołę na właściwym 
poziomie i wyrobić jej nale­
żytą pozycję wśród nauczycieli 
i społeczeństwa przemyskiego, 
a u rodziców pokonać opory 
w przekazywaniu dzieci do 
szkoły specjalnej".

Tak napisano w starej Kro­
nice. Byl wówczas 1948 rok; 
40 dzieci, dwie nauczycielki, 
jedna izba lekcyjna. Dziś jest 
to duży Państwowy Ośrodek 
Szkolno-Wychowawczy, z peł­
ną szkołą podstawową, zawo­
dową i z własnym internatem. 
46 nauczycieli i wychowawców 
kształci, przyucza do zawodu i 
przygotowuje do samodzielne­
go życia około 420 dziewcząt 
i chłopców.

Placówka jest nowocześnie 
zorganizowana, ma liczne pra­
cownie — między innymi do 
języka polskiego, matematyki, 
przyrody, geografii, historii, 
zajęć praktyczno-technicz­
nych, a także do nauczania po­
czątkowego, które są dosko­
nale Wyposażone w funkcjo­
nalne meble, środki audiowi­
zualne i pomoce dydaktyczne. 
Najmłodszych uczy się już — 
jak w każdej innej szkole — 
według nowego programu 
dziesięciolatki. Praktyczne 
szkolenie zawodowe odbywa 
się we własnych warsztatach.

W dzisiejszym numerze podajemy szczegółowe wyniki uzyska­
ne w pierwszej grupie ćwierćfinałowej IV Turnieju ZNP.

Z tej grupy do półfinału awansowali kol. kol. Jan Zajączkow­
ski, Władysław Prymas 1 Marian Stępień. Gratulujemy!

Grupa Z
ł 2 3 4 5 6 7 B 9 10 H 12 13 14 f5 <6 w

’■ Zajączkowski Jan X 1 t 1 i £ K 1 1 1 1 1 -I. 1 UL
MTadysTau 0 X 1 1 i % t. < 1 t 1 1 1 1 101

Sltfpięń Marian Ł 0 X 0 i i 1 1 1 1 1 1 1 1
ł Uiacrk Franciszek ,... 0 0 1 X 1 i l i 0 i 1 i i 1
'Bała kareł 0 Ł 0 X i i t 1 1 1 i 1 8
s fch/ard \ £ Ł X 0 i 1 0 i l 1 1 Ik
7. ChuastowicK SictnisTw. Ł 0 0 l f X t 0 \ i 1 f i YJ.
a Zupek Jmy- 0 0 0 £ X 0 A X 1 1 1 i 1 i 7
9. oiinski Antoni 0 0 0 1 0 0 1 0 X 1 1 i 0 1 6
® Olor Jirtf 0 t 0 0 £ 1 £ 0 0 \ 0 l 1 i r
a łamparski łconarol 0 0 0 0 0 i 0 0 0 1 X < V f
a Buru Ruitorci 0 0 0 0 0 t 0 k 0 l 0 X 1 i
B Grollewsti 7ideum 0 0 0 0 0 0 0 0 i 0 i 0 X 1 żi.
H Minia Muprion. 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 X 0
15. X
f5. X

W/w półfinaliści zdobyli czwartą, a kol. Ed. Wołoszyn piątą 
kategorię szachową.

Zaświadczenia o zdobytych kategoriach zostaną kolegom prze­
słane w najbliższym czasie.

Pod redakcją
Bogdana Rusińskiego

SiGtOS NAUCZYCIELSKI
BEDAGUJE ZESPÓŁ: Danuta Bukałowa (kierownik działu listów 

1 interwencji), Hugon Bukowski, Danuta Chrzczonowicz (sekretarz re­
dakcji), Czesław Górski (redaktor techniczny), Józef Olejarka (redaktor 
graficzny), Zbigniew Pawłowski (redaktor naczelny), Hanna Polsakie- 
wlcz, Alicją Bacewicz (kierownik działu związkowego), Krystyna Ro­
galska (kierownik działu szkolnego), Maria Rybarczyk (zastępca redakto­
ra naczelnego), Henryka Witalewska. Kierownik administracyjny — 
Alfreda Ignatowska, korekta; Irena Kościelniak, Hanna Kalinowska.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslażka-Ruch” 02- 
-017 Warszawa, ul. Nowogrodzka 84/86. Nr Indeksu 35923. Zam. 3193. S-27.

Działa ponadto w ośrodku 
świetlica szkolna z dożywia­
niem dla dzieci dojeżdżających 
i z rodzin wielodzietnych. W 
aktywnym wychowaniu i 
kształceniu dużą rolę odgry­
wa Drużyna Harcerska „Nie­
przetartego Szlaku” im. H. Su­
charskiego, Samorząd Ucznio­
wski, Szkolne Koło PCK oraz 
liczne kółka zainteresowań 
przedmiotowych i artystycz­
nych.

Ośrodek nie działa w osa­
motnieniu, ma licznych sojusz­
ników, takich jak Spółdzielnia 
Inwalidów, która jest zakła­
dem opiekuńczym, Zarząd Wo­
jewódzki TPD, Poradnia Wy- 
chowawczo-Zawodowa i inne 
organizacje oraz zakłady pra­
cy, Dzięki tej pomocy wielu 
uczniów rokrocznie korzysta z 
wypoczynku letniego i zimo­
wego na koloniach zdrowot­
nych,!, otrzymuje zapomogi pie­
niężne i dopłaty do wyżywie­
nia.

Praca z dziećmi pozbawio­
nymi przez los szans na zdo­
bycie wykształcenia i zawo­
du w normalnych warunkach 
wymaga szczególnie wiele tru­
du i ofiarności. Zespołowi na­
uczycieli i wychowawców, po­
święcających się tej pięknej, 
choć żmudnej pracy, życzymy 
dalszych sukcesów w przywra­
caniu społeczeństwu pełno­
wartościowych jednostek, ta­
kich, które czują się potrzebne 
i pożyteczne.

(hb)

BELETRYSTYKA
KORESPNDENCJA MARII 6KŁO- 

DOWSKIF.J-CURIE z CÓRKĄ IRE­
NĄ 1905—1934. Wybór. Przełożyła Kry­
styna Dolatowska. PIW, Warszawa 
1978, s. 209, cena 55 zł. _

Władysław Machejek: WYPIĘKNIA­
ŁAŚ W LESIE, WL, Kraków 1978, 
«. 268, cena 45 zł. _ . _

Danilo Kls: KLEPSYDRA. WL, Kra­
ków 1978, s. 244, cena 45 zł.

Andras Simonffy: W OBCYM ailE- 
SCIE. PIW, Warszawa 1978, >. 162, ce­
na 20 zł.

PEDAGOGIKA
Henryk Smarzyński:

WSPÓŁCZESNA JAKO ŚRODOWI­
SKO WYCHOWAWCZE. Zakład Na­
rodowy im. Ossolińskich, Wyda™ n_ 
ctwo Polskiej Akademii Nauk 19io, »• 
34, cena 10 zł. . „

Dobróchna Wójcik: SrO5Ł<Ł'^’^5> 
RODZINNE, A POZIOM AGRESYW­

NOŚCI MŁODZIEŻY PRZESTĘPCZEJ 
I NIEPRZESTĘPCZEJ. Zakład Naro­
dowy im. Ossolińskich, Wvdawnlctwo 
Polskiej Akademii Nauk 1977, t. 183, 
cena 40 zł.

Henryk Smarzyński: WYCHOWA­
NIE W RODZINIE. Zakład Narodo­
wy im. Ossolińskich, Wrocław, War­
szawa, Kraków, Gdańsk, 1978, «« 212, 
cena 40 zł.

Józefa Solowlej: RODZINA, A PRO­
CES RESOCJALIZACJI NIELET­
NICH. Zakład Narodowy im. Osoliń- 
skich, Gdańsk 1978, s. 127, cena ZZ zł,

FILOZOFIA, SOCJOLOGIA, 
HISTORIA

Ruggiero Romano: MIĘDZY DWO­
MA KRYZYSAMI. Włochy Reneśan- 
•u. PIW, Warszawa 1978, z. 203, ce­
na 40 zł.

Marian Orzechowski: REWOLUCJA, 
SOCJALIZM, TRADYCJE. Przeszłoś® 
narodowa 1 tradycje w myśli poli­
tycznej rewolucvjnego nurtu polskie­
go ruchu robotniczego. KiW, War­
szawa 1978, s. 334, cena 50 zł.

Regina Domańska: WIĘZIENIE GE­
STAPO. Kronika 1939—1944 KiW, War­
szawa 1978, s. 752, cena 180 zł.

Andrzej K. Waśkiewicz: FORMY 
OBECNOŚCI „NIEOBECNEGO PO­

KOLENIA”. Wrt. Łódzkie, Łódź 1078, 
». 237, cena 30 zł.

Kazimierz Ochocki; WOKOŁ 8PO- 
ROW O FILOZOFIĘ. Wiedza Pow­
szechna, Warszawa 1978, a. 260, cena 
IS zł.

OPRACOWANIA LITERACKIM, 
ESEJE, MONOGRAFIE

Barbara Bordylowa: GABIERL
KORBUT. Zycie I dzieło. Ossoli­
neum 1078, a. 196, cena 33 zł.

Polska Akademia Nauk, Instytut 
Badań Literackich; PROBLEMY KUL­

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ 74-410 W MIESZKOWI­
CACH WOJ. SZCZECIŃSKIE zatrudni od zaraz małżeństwo nauczy­
cielskie o specjalności, nauczanie początkowe, geografia lub nauczanie 
początkowe, biologia w Szkole Podstawowej w m. Troszyn. Zapewnia 
się mieszkanie 3-pokojowe w m. Kłosów. Dojazd do pracy (20 tnin.) 
autobusem szkolnym.
DYREKCJA ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ w DOROHUSKU, Ul. 
I Armii WP 44 zatrudni natychmiast 2 wychowawców z wyższym wy­
kształceniem pedagogicznym (najchętniej małżeństwo) w Państwowym 
Domu Dziecka w Dorohusku. Wyżywienie za 25% odpłatnością. Wa­
runki mieszkaniowe do uzgodnienia na miejscu, K-122

TURY Literackiej polskiego 
OŚWIECENIA. Studia, Zakład Naro­
dowy im. Ossolińskich, Wydawnictwo 
Polskiej Akademii Nauk Wrocław, 
Warszawa, Kraków, Gdańsk 1978, s. 
183, cena 42 zł,

Polska Akademia Nauk, Instytut 
Badań Literackich. Przestrzeń i li­
teratura: Z DZIEJÓW FORM ARTY­
STYCZNYCH W LITERATURZE POL­
SKIEJ. Zakład Narodowy Im. Osso­
lińskich, Wydawnictwo polskiej Aka­
demii Nauk, Wrocław, Warszawa, 
Kraków, Gdańsk 1973, t. 336, ce­
na 75 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
Nauczycielka szkoły podstawowej, 
wykształcenie wyższe, kierunek, bio­
logia, rosyjski ewentualnie inne x 
wyjątkiem nauczania początkowego, 
fizyki — poszukuje pracy od zaraz w 
Ciechanowskiem, Płockiem. Warunek 
mieszkanie rodzinne z centralnym o- 
grzewaniem. Praca trzy kolejne dni 
tygodniowo. Oferty kierować: Wy­
dawnictwo Współczesne Biuro Ogło­
szeń, 00-490 Warszawa, Wiejska 32 dla 
„nr 120” lub telefon Warszawa 2-57-63.

Sztandary szkolne 1 harcerskie wyko­
nuje wyspecjalizowana Pracownia 
„Haft Artystyczny” mistrzowie Zofia 
1 Henryk Kledzlk, 61-892 Poznań, ul. 
Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii 
Czerwonej 77) telefon 502-14. Nagro­
dzona medalami, gwarantuje najwyż­
szą jakość wykonania oraz dotrzyma­
nie terminów'. Szeroka rozpiętość cen.

ESPERANTO NON-STOP! Kurs ko­
respondencyjny dla wszystkich! Za­
pisy codziennie! Informacje: Związek 
Esperantystów, ul. Jasna 6, 00-013 
Warszawa.

Sztandary — wykonuje Ewa Orlińska, 
60-443 Poznań-Smochowice, ul. Muss? 
kowska 13.



przed meta

COŚ DLA INTELEKTU

ukazało się wiele 
bogato są one pre- 
w literaturze fa- 

swoich doświadcze-

Siedmioletni Anatalij Kar- 
poto grał w szachy z dorosły­
mi mistrzami. Mając dziesięć 
lat wystartował po raz pierw­
szy w mistrzostwach Związku 
Radzieckiego. Nie trzeba pod­
kreślać, jak wysoko oceniono 
umiejętności „dziesięciolatka” 
— w Związku Radzieckim sza­
chy są przecież sportem naro­
dowym: zaszczytu uczestnic­
twa w walce najlepszych łat­
wo się ,nie osiąga.

Szachy to s-port ■niełatwy. Na 
ten temat 
publikacji, 
zentowane 
chawej. O
nia/ch i karierach pisali wy­
bitni arcymistrzowie, jak Spa- 

•ski, Botwinnik, a i Karpow 
wydal już sporo. Nie ma jed­
nak końca, gdy idzie o warian­
ty gry w szachy. Mistrzowie 
stale zaskakują nowymi roz­
wiązaniami, teoria wzbogaca 
praktykę, spotkania na szczy­
cie stanowią zagadkę, której 
rozwiązania miliony ludzi na 
święcie oczekują w najwięk­
szym napięciu. Cudowną spra­
wą w szachach jest zapis. To 
trwały ślad przemyśleń arcy- 
mistrzów, dokument różnych 
taktyk, podejść. Wyptywyją z 
tego niemałe korzyści.

Wymienię największą — mi­
liony grających szachistów! A 
więc sport, który zachęca i 
wciąga do gry, a nie do bier­
nego kibicowania i pokrzyki­
wania na okoliczność strzele­
nia np. bramki w meczu pił­
karskim. , Chcemy wszyscy 
sportu powszechnego, dostęp­
nego, który nie wymaga wiel­
kich nakładów i ludzkiego wy­
siłku, często przekraczającego 
możliwości. Tenis — sport pię­
kny, pożyteczny — zarazem 
jednak bardzo drogi. W sza­
chy grać można wszędzie, o 
każdej porze, bez angażowania 
środków. Jednym słowem coś 
bardzo pożytecznego, co war­
to zalecać i popularyzować.

Naturalnie, szachy ćwiczą 
tylko umysł i byłoby uprosz­
czeniem mówić o pełnych za-

leżach tej skądinąd surowej 
dyscypliny, która sama wszy­
stkich spraw- nie załatwi. Nie 
tego od nich zresztą oczeku- 
lemy. Fakt, że czynią coś dla 
Intelektu, skłania do różnych 
przemyśleń, Takich na przy­
kład, dlaczego w naszych 
szkołach, podstawowych nie 
zapozna je się uczniów ' z grą 
w szachy. To nie żart. Roz­
mawiałem w tych dalach z mi­
nistrem oświaty i wyehowaą-ia 
Jerzym Kuberskim. Właśnie o 
szachach. O tym również, że 
odwiedzając szkoły w' NRD, 
zauważył, tó młódzleż tamtej­
szych szkól podstawowych na-, 
miętnie gra. w szachy. Grają 
pierwszoklasiści, grają beż 
mała wszyscy uczniowie.

W tym szałeńsżutie z pew­
nością jest metoda. Szachy 
kształcą jak powiedzieliśmy — 
umysł, A przy tym to wspa­
niała rozrywka, bogata w1 wa­
lory wychowawcze. Uczy bo­
wiem. dyscypliny i świadomego 
działania, obliczonego na suk­
ces myślowy.

Po co zresztą się rozglądać 
i szukać gdzieś daleko, gdy 
tymczasem sami .nie' wiemy,' .co 
posiadamy. Nie będzie to do­
tyczyło wyczynu, choć jak wie­
my, wcale nie jesteśmy 'pod 
tym względem bardzo w tyle, 
o czym świadczą wyniki na­
szych Szachistów ..(zwłaszcza 
szachlstek na olimpiadzie sza­
chowej w Buenos'Aires), któ­
re -milo nas zaskakują. Prag­
nę wspomnieć o popularności 
gry w szachy w jednym ze 
związków zawodowych — 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

To temat rzeka, ■*  ,k.tortfm 
najlepiej .mogliby powiedzieć 
sami zainteresowani. Zresztą u> 
„Glosie” często o tym można 
przeczytać. Działacze oświaty 
i nauczyciele grają w szachy 
chętnie, mają też ez-ym się po­
szczycić w sensie wyników. 
Nagromadziły się doświadcze­
nia, tradycyjne turnieje wy- 
lansowały organizatorów spor­
tu szachowego, którym środo­
wisko związkowców żyje na 
co dzień niemal. Taki kcptial 
to prawdziwy majątek!

Byłem zafascynowany, gdy 
podczas jednego ze spotkań z 
dzudaczami ZNP mówiliśmy o 
szachach właśnie, akcentując 
to; że są one kartą o ogrom­
nej sile przebicia. Gdybyś ten 
pogląd zapanował powszęch- 
nie...

Od działaczy £NP, a mam 
ną myśli wszystkich przyja­
ciół, którzy tworzą ruch u.’O- 
kół kultury fizycznej i rekre­
acji związkowców, można by­
łoby wiele się nauczyć. Wcale 
ićh nie komplementuję dlate­
go, ie płszę felietony w „Gło­
sie’’, będącym pismem nauczy- 
óeli i działaczy oświaty. Po 
prostu podzówiam tęp. za ’ to, 
re:

— popularyzują dyscypliny 
sportowe, które nd świecie ro­
bią -prawdziwą furorę, czego 
ni. im dowodzi masowe upra­
wianie gry w szachy;

— nie czyniąc wokół siebie 
hałasu, mają'w sporcie, wpra­
wdzie tym przez małe ,.s”, o- 
gromne sukcesy: •

— uczą bezinteresowności i 
■nie oglądają się na środki, nie 
otrzymują tak zwanych odgór­
nych. dotacji, a jest to zjawis­
ko ' rzadkie. — A zatem za­
pytałem jednego z wicepreze­
sów ZG ZNP — nie otrzymu­
jecie żadnych dotacji z cen­
trali związkowej na sport i re­
kreację?

— Szczera prawda — pa dla 
odpowiedź. — To nas wcale nie 
zraża.. Radzimy sobie jakoś k:t 
-adowoleniu tych, którzy sport 
u 'rws uprawiają.

— Zarłnych - etatów w wa­
szej Radzie Kultury - Fizycz­
nej? ■

— Żadnych. Wszyscy pracu­
ją spótecznie, jako że, moim 
zdaniem, ze sportu nikt żyć ■ 
nie powinien. 'Raczej trzeba 
dawać od. siebie, by inni mo­
gli z tego brać przykład.

A przecież wyczynem tospo- j 
mrfiana rada, zajmuje się ró­
wnież. W turniejach ' szacho­
wych. organizowanych rokro­
cznie o .mistrzostwo, wśród na­
uczycieli; startują... utytułowa­
ni szachowi mistrzowie mię­
dzynarodowi. Tylko pogratulo­
wać.' Mało kto wie, a jeśli tak, 
to nie za wiele, o pożytecznej . y 
dtialażMsc, klubu wyczynowe­
go ZNP .^Spartakus”.

Gdybyż ro wseyst-ko było ?»- 
•..oizechne..:

tilŻCZYSLAfir SILSKl

AWEŁ I GAWEŁ

Unei B-iiŁs-wrtert

FRASZKI
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Jesteśmy o nie niekiedy po­
mawiani przez osoby spoza 
szkoły: „nauczyciele nie chcą 
mówić o swych dzieciach— 
uczniach, lub mówią o nich 
tylko w superlatywach, uwa­
żając swoje pociechy za świę­
tość”. Zarzuca sią nam, że, ma­
jąc wpływ na wyniki naucza­
nia. potrafimy windować oce­
ny dzieci nauczycielskich wte­
dy, gdy są uczniami kiepski­
mi i krnąbrnymi. Jak zwykle 
podobne opinie kryją w sobie 
wiele przesady i złośliwości, 
bywają krzywdzące, nieraz 
wyssane z palca, uogólniane na 
podstawie sporadycznych 
przypadków, istotnie wartych 
potępienia.

Skąd bierze Się ten problem? 
Otóż w wielu, bardzo wielu, 
przypadkach dzieci nauczyciel­
skie uczęszczają do tej samej 
szkoły, w której uczą lub dy­
rektorują ich rodzice Zgoła 
podejrzanie wyglądają okf>-

Hemości. gdy podział czynnoś­
ci jest tak obmyślany, se ta­
tuś albo mamusia uczą lub ma­
ją wychowawstwo akurat w 
tej samej klasie, do której u- 
ezęszcza Ich pociecha. Zgoda 
na to, te mogą zaistnieć sy­
tuacje w mniejszych szkołach, 
wykluczające inny przydział 
obowiązków. Jeśli jednak 
szkoła ma do jednego przed­
miotu kilkoro, a nawet dwoje 
tylko specjalistów, trzeba ta 
wszelką ceną uciekał od takie­
go układu, by dziecko nauczy­
cielskie uczone była rmm 
któregoś z rodziców.

Skąd ten postulat? Jest ło 
wymóg dawny, ale potrzebują­
cy odnowienia. Nie wierzą, by 
rodzic-nauczydel zdobył się 
na pełny obiektywizm dy­
daktyczny w ocenie swego 
dziecka. Nawet jeśli ma w peł­
ni uczciwe zamiary, będzie fa­
woryzował syna czy córką 
podświadomie, o czym chyba 
wiedziano jeszcze przed Freu­
dem.

Młodztei błyskawicznie wy­
chwyci nieprawidłowość i,-po­
za pretensjami, będzie sią de­
moralizować. patrząc na sy­
tuacją. Zaś naszbiedny boha­
ter, dziecko ^nauczycielskie, 
mott być w takieh układach

albo bardzo nieszczęśliwe, albo 
zbyt pewne siebie: „Po co ja 
się mam uczyć, skoro tato i tak 
ustąpi?" A gdy kiedyś na­
stąpi „przesadzenie” do innej 
szkoły, ta swoiście cieplarnia­
na roślinka będzie bardzo nie­
szczęśliwa i nieporadna; nie­
kiedy nie da się w ogóle odro­
bić zaniedbań.

Jeżeli zaś dziecko pracowni­
ka szkoły jest autentycznym 
prymusem, a uczy je matka lub 
ojciec — ileś plotek i złośli­
wości ludzkich mierzy w ucz­
nia i w rodziców I Opisane 
sprawy drastycznie też wy­
glądają podczas egzaminu 
wstępnego lub matury, kiedy 
egzaminatorem jest któreś t 
rodziców.

X autentycznym 4 głębokim 
przekonaniem stwierdzam, te 
trzeba eliminować podobne 
przypadki do granic możli­
wości. Szkodzą atmosferze 
szkoły, są źródłem przykrych 
posądzeń, przeszkadzają zresz­
tą samym dzieciom: Przecież 
tak czy owak można im znako­
micie pomóc poprzez „rodzin­
ne korepetycje” w domu, a. 
zniknąłby problem jednego ze 
szkolnych tabu.

działa na. górea, 
a Gaweł na dolę.
Paweł wciąż najdziksi*  
wyczynia swawole, 
Gawłowi nie pozwala 
zaś głośno oddychać, 
więc biedak ledwie dyszy 
prawie, że aie słychać. 
By nie spisać na straty 
znękanego Gawła, 
należy ściszyć takżo 
brutalnego Pawła.

Stale książki kupuje, 
to małe, to duże. 
Będzie czytał... Kiedy? 
— Na emery turze.

Ledwie się z jednym 
bykiem uporał, 
A minę ma toreadora.

DEDUKCJA

MIĘDZT NAMI 
MÓWIĄC

Od przybytku 
głowa nie zaboli. 
Chyba, że przybywa — 
wciąż nowych... kontrolL

Każdy kowalem
— ponoć — swego losu™ 
('Mądrości przysłów 
negow ać nie sposób!);
Mamyż więc
— faktów nie da się obalić — 
SS — aż! —
milionów’ kowali? !.„

AUTOREFLEKSJA

ZotU Kuldt

OffEMOJO

Nieciekawą mą teras postetęs 
obrósł w sadło... 
zalane za skórę.

O TAM — TAMIE

W urrędach ma 
mówią: tsm — ti®.

MÓWCA

Ejtoezerował widownię liczną: 
mówił > pompą hydrauliczną.

•ogurtasr WleejwtreSr

Tak tu w y j 4 i na ludzi. 
Gdy mnie chodzenie trudzi?'.

Fryderyk PodOieck;

UCZONA

Myśli, że wielką 
uczoną zostanie, 
gdy słowo „donoszę1' 
włoży w każde zdanie.

Stsaisław

IROSKLIK1

Ustąpi miejsca, 
podstawi krzesło 
Życzy najlepszego — ns drogę 
i cichcem podstawia nogę.

J*»eL Wltko^M

MYŚLI TAKIE SOBIE
Jdedd się pad figurą.'', która m tssrokie plecy.

Emww prowadzą z płeseymst. wtsjńe pojazdów ą.
Wiesław Cwemak

'fta tageżti doówtadćsal rsle potrzeba 'teagaraa

KiejedsŁ ujraywssy czarne aa. białym, ss^eteie osiwiał
Tk» me pali ai« do papierkowej roboty. Twierdzi, że mógłby 

spowodować pożar.
3<Mtf Witkowski

Każdy- chce być w poraa&ffiai. Newet. tet gdzie nie ma żMtee- 
go ładu.

Władysław WWarwk
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